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Przedpłata wynosi: 

We Lwowie: miesięcznie zł. 150, kwartalnie zł. 4-50, 
półrocznie zł. 3. Prenumeratorowie miejscowi, 
składający przedpłate bezposrednio w administra- 
cyi Gas, Nar., mają nadto prawo bezpłatnego 
wypożyczania książek z czytelni H., Altenkerga 
(dawniej F. H. Richtera). 

Na prowincył z przesyłka pocztową: miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12. 

Za granicą kwartalnie zł. 7:50, półrocznie zł. 15. 

Prennmeratorowie Gaz. Nar. mogą otrzymywać tygo- 
dnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłata: mie- 
sięcznie 35 ct, kwartalnie | zł. — a BIBLIOTEKĘ 


We Lwowie — Wtorek dnia 4, Grudnia 1894, 


POWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
co piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 ct., 


kwartalnie I zł. 10 et, 
Numer kosztuje 6 et. 


Biura redakcyi: ul. Kopernika 


4, I. piętro 


otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. 


Pravda 


Wśród oałego społeczeństwa pol- 
skiego, bo nietylko z pod zaboru ro- 
syjskiego, lecz i innych, wiadomość 
o deputacyi polskiej w Petersburgu wy- 
wołała tak ogólne i silne zainteresowa- 
nie, że uważamy za swój obowiązek dla 
czytelników (Gaz. Nar. mającej zawsze 
najwiarygodniejsze wiadomośoi O spra- 
wach zakordonowych, streścić, a wzglę- 
dnie uzupełnić lub sprostować ta szcze- 
góły, które po części drnkowane, po 
części z ust do ust komunikowane, O 
tym tak dla nas ważnym fakcie, Zo- 
stały dotąd rozpowszechnione. 

Zaznaczamy z góry, że ogół tych no- 
win, chociaż na żadnym  ofioyałnym 
fakcie, ani na żadnej już uskutecznionej 
nominacyi nie oparty, przecież zdaje 
się wskazywać na to, że nastąpi w sto- 
sunkach rosyjsko- polskich zwrót ku 
lepszemu i że jeżeli nawet nie zostaną 
cofnięte prawa wyjątkowe przeciw na- 
rodowości naszej, to można się mimo 
to poniekąd spodziewać, że będzie za- 
nieshanym nadal zwyczaj bezwzględne- 
go poniewierania wszystkiego co jest 
polskiem i każdego Polaka tj. że będzie 
zmieniony system, który tak oiężkiem 
robił położenie Polaków pod zaborem 
rosyjskim aż do ostatniej chwili pano- 
wania zmarłego cara Aleksandra III. 

Powtarzamy, że przed w oze- 
snem byłoby oddawaó się ja- 
kimby to nie było innym da- 
lej idącym nadziejom, ale też 
nie można nie stwierdzió tego małego 
polepszenia, które daje się już widzieć 
i ozuó, gdyż do tego już doszliśmy, że 
cieszyć się nam trzeba nawet ohoóby 
tylko na zapowiedzianą nadzieję, że 
z nami obchodzić się będą po ludzku. 

Oto jaką były geneza 1 uskutecznie- 
nie projektu wysłania deputacyi pol- 
skiej do Petersburga. 

Partya, o której niejednokrotnie 
wspominaliśmy, a którę grnpuje się 
około twórców, akcyonaryuszy i dorad- 
ców petersburskiej gazety Kraju, po- 
wzięła była już w tym masie, kiedy 
stan zmarłego cara mało zostawiał na- 
dziei utrzymania go przy życiu, sta- 
nowczy projekt zwrócenia się zaraz na 
wstępie nowego panowania do młodego 
cara tak, jak gdyby od lat 35 nie nie 
zaszło. Postanowiono zrobić, co trzeba 
będzie, ażeby ceną jakichby to nie było 
zapewnień lojalności Polaków, podda- 
nych rosyjskich, otrzymać choóby to 
jedno, ażeby owych poddanych pocho- 
dzenia polskiego nie uważano jak do- 
tąd za paryasów, z którymi lada guber- 
nator lub nawet lada sprawnik może 
sobie wszystko pozwolić, lecz żeby im 

rzyznano prawo dochodzenia swych 

krzywd na równi z innymi poddany- 
mi, na fundamencie nie jakichś łask 
szczególnych lecz praw ogólnych, które 
przynajmniej na papierze i dla nich 
istnieć nie przestały. 

Jak pierwsza i druga depntacya do 
jen. Hurki została w Warszawie przy- 
jętą przez niego, wiadomo jeż wszyst- 
kim. Ta zaznaczyć należy tylko, źe 

'rozozarowanie i przygnębienie było 
zrazu prawie bezgraniczne. Zbierano 
się, radzono, przyczem, jak to zawsze 
bywa, pojawiły się dwa główne prądy: 
jedni chcieli jechać do Petersburga, aby 
tam, gdzie należało, protestować prze- 
ciw upośledzeniu Polaków, — drudzy 


Szalone serca. 


Powieść 
M. br. Magenowej. 


[Ciąg dalszy. ] 


Szamotał się sam z sobą, Z przezna- 
ezeniem swojem, z tym, którego Uważał 
za nieszczęsne narzędzie tego Pprzezna- 
czenia. Jej nie naruszył dotąd ani wy- 
mówką ani żalem do niej. 

Przestraszył się sam tego fanaty- 
cznego, niemal bałwochwalczego uczu- 
cia, które go dla niej owładnęło. Czuł 
się słabym wobec tej siły, małym wobec 
tej wielkości... A 

Tymczasem Karla zauważywszy nie- 
obecność jego, trochę się nią zaniepo- 
koiła. Oà chwili w której zapytał ją o 
zdanie o Emilu, a ona się tem pyta- 
niem zmięszała, uczuła się niespokojną. 
Sumienie zdawało się jej coś wyrzucać, 
nie jasno wiedziała co, ale miała uczu- 
cie, że zawiniła wobec niego. Były to 
myśli przelotne, które jej przyszły pod- 
czas spiesznego ubierania się na wie- 


byli za nową choćby bezskuteczną pró- 


bą przejednania rozgniewanego jen.-gu- |no obywateli z tym samym p. 


mitetu Towarzystwa zapraszało go gro- 
Ludwi- 


Ah przedstawicieli, których po wysłu- 
chanin uwag hr. Feliksa Czackiego, mi- 


bernatora dla otrzymania od niego co- |kiem Górskim na czele, a wybory za-|nister spraw wewnętrznych Durnawo 
o deputacyi polskiej w Petersburgu. fen odmowy i przedstawienia jako 


eputacyę przy pogrzebie tych osób, 

których listę już uprzednio był on sam 
ułożył, jako mających asystować przy 
ślubie ówczesnego carewicza a obecne- 
go cara Mikołaja IL. 

Jak to często między nami bywa, 
pomimo narad nie dał się nikt prze- 
konaó i ponieważ czasu było bardzo 
mało, zaczęli ci panowie, już to poje- 
dynczo już to po kilku razem wyjeżdżać 
do Petersburga, aby tam dopiero pu 
rozpatrzeniu się i zasiągnięciu języka 
ułożyć plan dalszego postępowania. | 

Deputacya jako nieoficyalna, nie 
mogła 1 zresztą nawet nie bardzo chcia- 
ła mieć ofioyalnego naczelnika — wię- 
kszość jednak przybyłych uważała za 
takowego prezesa komitetn Towarzy- 
stwa kredytowego ziemskiego p. Lu- 


kończyły się tem, że zapraszający mar- 
grabiego p. Ludwik Górski, dał sam 
siebie wybrać, i zajął miejsce, na które 
margrabiego zapraszał. L 

Po naradach uwzględniono zdani 


sam wybrał, weszli nie mający żadne- 
go urzędu dworskiego: ordynat hr. Za- 
moyski jako przedstawiciel arystokra- 
cyi, Włedzimierz ks. Czetwertyński ja- 
ko przedstawiciel Towarzystwa kredy- 


że w sprawie tak ważnej można będztejtowego ziemskiego, dr. Baranowski jako 


korzystać z wpływów i dobrej wali 
margrabiego, nie pamiętającego urazy, 
a jednocześnie użyć pozycyi quasi nið- 
zależnej pane Lndwika Górskiego, któ- 
ry jako lubiący i szukający popularno- 
ści chętnie zawsze stawał na czele an- 
trepryz i deputacyj ziemiańskich, na- 
wet tam, gdzie, jak wyżej powiedzia- 
no, braki osobiste robiły skuteczność 
Jego interwencyi wątpliwą. 

Gdy panowie deputaci, (których na- 
zwiska w swoim czasie podaliśmy), zna- 
leżli się w Petersburgu, stanęło na tem, 
że przedewszysikiem należało stanow- 


dwika Gorskiego, nie zgadzając się na|czym sposobem uwydatnió krzywdę, 


zdanie mniejszości, która uważała za 
rzecz konieczną poddać się w tej tak 
ważnej sprawie pod kierunek i dowódz- 
two margr. Wielopolskiego. i 

Za Górskim przemawiało to, że Ja 
ko prezes komitetu Tow. kred. ziemsk. 
był niejako jedynym reprezentantem 
ziemiaństwa polskiego, zawdzięczają- 
cym swe stanowisko wolnym wybo- 
rom, a nie naznaczeniu rządu, dalej 
to, że jako wysoce i ogólnie poważana 
osobistość cieszy się w szerokich kc- 
łach wielką popularnością i nie na 
żart często bywa nazywany „plerw- 
szym obywatelem kraja“. On zresztą 
przez własne i swoich braci koligacye, 
spokrewniony Z wielu znacznymi do- 
mami, zawsze brał żywy udział w po- 
trzebach, troskach i interesach mate- 
ryalnych ziemian polskich, a wreszcie 
jako dygnitarz (hofmeister) dworu ro- 
syjskiego miał zapewnione względy 
pewne w «Petersburgu, gdzie ministro- 
wie zwyczajnie bywają lepiej wycho- 
wani, aniżeli p. Hurko. 

Za Wielopolskim przemawiał nato- 
miast urok nazwiska, które poniekąd, 
gdy idzie o manifestacye polskie szcze- 
rej i bezwzględnej lojalności w o 
bee tronu carów, samo NAPERa sią 
jako dominujące i z konieczności prze- 
wodniczące. Następnie przemawiała za 
nim osobista nadzwyczajna pozycya 
margrabiego w sferach rządzących ro- 
syjskich, a nie mniej osobista i ścisła, 
o ile takowa w Resyi egzystować mo- 
że, znajomość ze wszystkimi członkami 
rodziny cesarskiej, szczególnie zaś ze 
zmarłym carem i jego następcą, obe- 
cuie panującym Mikołajem II, nako- 
niec zalety niepospolite rozumu i cha- 
raktern margrabiego, która dawały rę- 
kojmię większej energii w przeprowa- 
dzeniu raz powziętego projektn i zna- 
cznie większe szanse pomyślnego jego 
urzeczywistnienia. 

Przeciw p. Górskiemn słusznie za- 
rzu-ano, że wiek jago sędziwy (78 lat), 
początki glu 'hoty i zupełna nieznajo- 
mość języka rosyjskiego, pozbawiały 
go możności skutecznego udziału w re- 
prezentacyj, gdzie z konieczności mu- 
siał być tylko honorowym figurantem. 
Przeciw zaś margrabiemu przywodzo- 
no tę okoliczność, że wcale niepewnem 
było, aby przyjął propozycyę stawania na 
czele poniekąd samozwańczej deputacyi 
i że prośba ku niemu zwrócona byłaby 
Upokcrzeniem dla wielu z tych panów, 


która się stała deputacyi polskiej w 
Warszawie, zwrócić uwagę mibistra 
Spraw wewnętrznych i samego oara na 
niewłaściwość odmowy jen.-gubernatora 
warszawskiego w uwzględnieniu tak lo- 
jalnej i tak słusznej prośby — a dla 
osiągnięcia tego, podać odpowiedni me- 
moryał w imieniu wszystkich. 
Tymczasem gdy takowy zredagowa- 
no i miano już przystąpić do wręcze- 


tawiociel inteligenoyi i p. Brun 


jako przedstawicięl kupieotwa — a więc 


cy, których jen. Hurko żadnym sposo- 
bem dopuścić nie chciał. 
Złożenie wieńca srebrnego odbyło 


się bez żadnych tych nadzwycrajności, 


o których pewne pisma donosiły. Na- 
pis na wieńcu był w jednym tylko ro- 


syjskim języku i wieniec polski przeszedł 


wśród dużo innych wieńców, z któ- 
rych wiele było o wiele wspanialszych, 
zupełnie niespostrzgłżenie. 

Gdy przyszło «do prezentacyi cesa- 
rzowi depntacyi polskiej w wielkiej 
sali pałacu zimowego, gdzie jednocze- 
śnie przedstawiało się 115 innych de- 
putacyj ze wszystkich ozęści ogromne- 
go ońrstwa, ustawiono najbliżej przy 
drzwiach z prawej strony deputacyę 
moskiewską, jako reprezentującą pier- 
wszą stolicę państwa, następnie peters- 


burską, & potem wszystkie inne mniej. 
więcej podlug alfabetu, tak, że deputa- | wyrażania uczuć lojalnych przed ca- 


cya Królestwa Polskiego od słowa 


„Warszawa* (W jest trzecią literą ro- 


syjskiego alfabetu) stanęła nieco dalej, 
między Wilnem a Wołyniem. Deputa- 
cya składała się z 27 osób i była tem i 


nia, nadjechał uprzedzony przez bliższe 
sobie osoby Ludwik Grórski, który jako 
człowiek wielce ostrożny i trzymzjący 


się zasady, że uległość Polaka przed 
władzą rosyjską powinna być absolu- 
tną, oczekiwał w Warszawie wiadomo- 
ści o tem, oo się działo w Petersburgu 
i jakie deputacya mogłaby mieó szanse 
na przyjęcie i nwzględnienie swych 
próśb. P. Górski, przerażony tym obro- 
tem sprawy, oświadczył się stanowczo 
przeciw wszelkiemu memoryałowi, za- 
krawającemu na skargę. To prosząc, to 
namawiając — sprawił, że depntaci 
zmienili swe zdanie i projektu memo- 
ryału zaniechali, a natomiast podjął się 
sam uczynić jeszcze próbę przejednania 
przybyłego tymczasem do Petersburga 
jen. Hurki, ażeby wszystko załagądzjć 
w drodze pokojowej, i poszedł do- piits. 
grabiego z prośbą, ażeby wpływem 
swoim pomógł mu w tej m:erze. 

Nie uważamy ani za potrzebne, ani 
za stosowne wyszczególniać, jakie były 
te próby, a ograniczymy się tylko na 
zaznaczeniu, że po dwukrotnej bytno- 
ści p. Górskiego u jen. Hurki przeko- 
nali się wszyscy, że przeciw złej woli 
generała, największa uległość może 
tylko doprowadzić do nowych upoko- 
rzeń bez najmniejszej możebności osią- 
gnięcia pożądanego skutku. Zaniechano 
więc starań około jenerał-gubernatora 
warszawskiego i nie wracając do pier- 
wotnego planu podania formalnego me- 
moryału, wzięli się panowie depntaci, 
każdy w sferze swcich znajomych, u 
ministrów i w ogóle, gdzie który tylko 
mógł, od ustnego przedstawienia całej 
sytuacyi, jaką ona rzeczywiście była i 
prosb o niewyrządzanie deputaoyi pol- 
skiej krzywdy, na którą niozem nie za- 
służyła. 

Jakoteż ta ostatnia droga okazała 
się najwłaściwszą, gdyż niebawem od- 
dano sprawiedliwość Polakom i p. Hur- 
ko otrzymał rozkaz, aby przedstawił 
listę deputatów polskich, którzy mieli 
przy pogrzebie asystować, składając 


którzy przed kilka laty głosowali prze-| wieniec na katafalku zmarłego cara. 
ciw margrabiemu, gdy na prezesa ko-| W skład tej deputacyi, złożonej z czte- 


czór. Przyjęła je jak się przyjmuje prze: | szczęśliwy, że kochał, dumny z wzaje- 
chodniów i zapomniała o nich w go-|mności i niepragnący na razie nic wię- 


rączce wzruszeń tego wieczoru. Ale te 
myśli byli to przechodnie, którzy po- 
wracają, bo coraz to ją nachedziły. Od- 
pędzała je z pewną niecierpliwością i 
udało jej się wieczór ten zakończyć i 
usnąć, kołysana jedynie wspomnieniem 
słów Emila: KarloT ja cię tak kocham! 


xX. 

Nazajutrz ka niemałemu zdziwieniu 
znajomych a największemu hr. Emila, 
który uzyskawszy pozwolenie przybycia 
do Karli o godzinie, o której mógł być 
pewien, że ja zastanie samą, rozeszła 
się wiadomość, że pani Olssztyńska na- 
gle wyjechała do Kępy. Służba nic wię- 
cej nie umiała powiedzieć tym w:-yst- 
kim, którzy o nią pytali. Pierwszy pr<y- 
szedl Emil i powracał z tego pierwsze- 
go tak mało udanego rendes-vous równie 
zaniepokcjony jak zirytowany, Nie był 
on wcale przyzwyczajony do podobnych 
faur-bond, a takiej niesłowności najmniej 
się po wczorajszym wieczorze spodzie- 
wał. Czuł się naprawdę kochanym, sam 
kochał, o ile mógł najlepiej i najszcze- 
rzej i na to pierwsze spotkanie po obo- 
pólnem wyznaniu uczuć spieszył z ja- 
kimś młodzieńczym entuzyszmem, upojo- 
ny nadzieją i marzeniami przyszłości, 


cej, jak jej widoku i jej pobliża. 

Tymczasem zastał klatkę pustą. Zło- 
ty ptak uleciał! 

Dlaczego? To pytanie, pozostające 
bəz odpowiedzi, dręczyło go niewypo- 
wied.ianie, Odkąd wszystkiego się spo- 
dziewał, poczynał się wszystkiego oba- 
wiać. Znał dostatecznie kobiety, aby na 
ich fantazye i kaprysy nie być wyrozu= 
miałym, 

Gdyby był miał z inną osobą do czy- 
nienia, byłby bez namysłu złożył na karb 
wyrafinowanej kokieteryi ten nagły wy- 
jazd. Z panią Olsztyńską fakt tego ro- 
dzaju nie był do przypuszczenia. Nie 
była ona w ogóle kokietką, a już wzglę- 
dem niego nie używała nigdy tej broni, 
bo przecież zalotności, którą specyalnie 
miłość się posługuje, nie można tem 
mianem nazwać. 

Powracając do domu w mniej Świe- 
tnem usposobieniu, aniżeli go przed 
chwilą opuszczał, przypominał sobie 


daństwo moskiewskie. 


samem Z pośród obecnych najliczniej- 
szą. Gdy car wszedł, prezentował de- | 
putacye minister spraw wewnętrznych  jętą, ale nawet bardzo dobrze. Można 
Durnawo, jednak bez wymienienia o- 
sób, które w skład takowych wcho- 


dziły. 

Ta okoliczność była powodem, że 
car przemawiał tylko do tych osób, 
które uprzednio jeszcze jako następca 
tronu znał osobiście. I stało się tak, 
że w deputacyi wołyńskiej stał hr. Jó- 
zef Potocki, syn śp. Alfreda, byłe- 
go namiestnika Galicyi, a który przed 
laty kilkn dla objęcia majątków rodo- 
wych na Wołyniu, wyrzekł się oby- 
watelstwa austryackiego i przyjął pod- 

Car powiedział 
do niego po francusku: Fous alleg 
bies? (Dobrze się pan masz?) W de- 
putacyi polskiej poznał jedynie młode- 
go hr. Władysława Wielopolskiego, 
który jako kammerjunker i synowiec 
margrabiego, mając zajęcie w admini- 
stracyi księstwa łowickiego, po parę 
tygodni spędzał podczas polowań w 
Spale w towarzystwis zmarłego cara i 
obecnie panującego. Do niego cesarz 
powiedział: Vous ćtes arrivé pour Ven- 
terrement nestce pas? (Zapewne przy- 
jechałeś pan na pogrzeb?) Nastąpiła 
króciutka ohwila milczenia, jak gdyby 
oar czekał jakiejs znaczącej odpowie- 
dzi ze strony młodego hrabiego. Gdy 
jednak Władysław Wielopolski mocno 
zmieszany, odpowiedział tylko Oui, 
Sire, car poszedł dalej, Zauważano, że 
chociaż z dwoma znajomymi sobie Po- 
lakami, car mówił po francusku, (tem 
samem więc wrócił do tradycyi carów 
przed Aleksandrem III., którzy nnikali 
przemawiania do swych poddanych 
narodowości polskiej w języku pań- 
stwowym), to jednak Mikołaj II. zaraz 
po Potockim i Wielopolskim przemó- 
wił po rosyjsku do osławionego Adama 
Platera, który od czasów Murawiewa 
z naznaozenia rządu pełni obowiązki 
marszałka szlachty wileńskiej (dawniej 


mu się od razu i od razu niemal silne 


na nim zrobiła wrażenie. Z przyjemno- 
ścią konstatował dzisiaj, że od pierwszej 
chwili, zajęcie się jego było innem od 
tych coups de fou:re rozlicznych jakie- 
mi zapełnione było jego Życie. Znajdu- 
„3c ją bowiem niesłychanie piękną i po- 
uętną, zapragnął najprzód jej uczuć, za- 
nim zapragnął jej osoby. 

Zagłębiał się w wspomnieniach pier- 
wszych czasów swej z nią znajomości i 
z upodobaniem odnejdywał w nich ja- 
kiś marzycielski nastrój, z którego dzi- 
wnie poetyczne upojenie wiało dzisiaj 
ku niemu. Wdzięcznym był Karli, że mu 
odczuć dała, to idealne dzieciństwo ser- 
ca, które się dopiero z wiekiem ocenia 
i.. za którem się żałuje. Sam gorąco 
do niej przywiązany, Z radością spo 
strzegał, że i ona darzy go w zamian 
wyróżniającą sympatyą i nie Szezędził 
trudu, by się jej coraz droższym stawać. 
Przyzwyczajony od lat młodych do po- 
wodzenia u kobiet, zepsuty przez nie, 
nie nabrał jednak nigdy zarozumiałości 


wszystkie szczegóły swej z Karlą zna-|w tym względzie, umiał być nieufnym w 
jomości. Nie znając jej jeszcze, posły- |obec samego siebie a wobec nich nie- 
szawszy tylko opowiadanie Kazimierza |Śmiałym. Największym urokiem tego u- 
o niej, miał jakby widzenie czy prze: |wodziciela, było to właśnie, że zdawał 
czucie, że przeznaczonem mu jest zająć) się o swym uroku nie wiedzieć. Był 
się tą kobietą. Poznawszy ją, podobałalpięknym, eleganckim, stworzonym do 
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powiatowego a obecnie gubernjalnego) 
i nosząc na piersiach medal za poskro- 
mienie polskiego powstania, znanym 
jest w szerokich kołach ze swojej słu- 
żalczości dla wszystkich jen.-guberna- 
torów wileńskich w ogóle, a Orżew- 
skiego w szczególności. Carowi, znają- 
cemu zdawna Platera, wiadomem jest 
doskonale, że Plater to Polak z uro- 
dzenia i katolik. Z tego powziętó 
wniosek,-że nałódły «+ dze. 
mu sprawić, jeżółi hote, przyjemnóść 
i stanowczy bierze rozbrat z metodą 
ojca zmarlego cara Aleksandra III., 
który nigdy nie omieszkał najmniej- 
szej okoliczności, aby każdego upoko- 
rzyć a nawet niejednokrotnie zelżyć 
najprzykrzejszemi słowami. 

W miarę tego, jak Polaków przy- 
byłych z Warszwy, spotykało tak od- 
mienne cd dawniejszego traktowanie, 
zmieniało się w mgnieniu oka usposo- 
bienie nietylko ministrów i wyższych 
urzędników państwa, lecz i całego spo- 
łeczeństwa rosyjskiego, którzy już po 
paru dniach stali się do niepoznania 
uprzejmi i słodcy, a nie znajdywali 
dość słów oburzenia, aby potępić gru- 
biaństwo i zuchwałość jenerała Hurki, 
który nie wiadomo dlaczego i pe co 
cheiał usanąć od spełnienia obowiązku 


rem tak miłych i uprzejmych lydei, ja- 
kimi byli panowie polscy przybyh do 
Petersburga. » ASX 
Skończyło się tem, że pomimo pier 
wotnie popełnionych błędów, rezultat 
osiągnięty był stanowczo dodatni, bo 
nietylko deputacya polska została przy- 


powiedzieć, że pierwszy raz od 32 lat 
udało się rodakom naszym gremialnie 
1 w Sprawie ogólnej przełamać owe 
uprzedzenie sfer rządzących rosyjskich, 
które się dotąd zdawało być murem nie- 
przebitym i postawić na swojem, po- 
mimo jawnej i niedwuznacznej opozy- 
oyi władzy miejscowej. 

Następnie, gdy z inicyatywy Litwi- 
na, ks. Macieja Radziwiłła, powstała 
myśl osobnej fundacyi pewnej ilości 
łóżek w Warszawie pod nazwą „sali 
cesarzowej Aleksandry Teodorówny*, 
młodej małżonki Mikołaja TI, mrgr. 
Wielopolski;=który w dzień ślubu niósł 
tren sukni carowej, skorzystkł ze sto- 
sownej chwili, aby zaraz o tem zawia- 
domió cara. Otrzymawszy z ust mo- 
narchy Odpowiedź po francusku, że 
tenże uważa czyn jego rodaków za 
delikatną i rozezulającą atencyę, a mar- 
grabiego prosi, aby w imienin carstwa 
oświadczył rodakom ich podziękowanie, 
mrgr. Wielopolski pospieszył deputatów 
o tem zawiadomić, aby tego samego 
dnia jeszcze przystąpili do sporządze- 
nia odnośnego aktn notaryalnego, co 
się też niebawem istotnie stało! Fan- 
dacya projektowana pierwotnie na 15 
tysięcy rubli, podwyższoną została na- 
stępnie na 30.000 rubli, dzięki szczo- 
drobliwości ordynata Zamojskiego i p. 
Leopolda Kronenberga. 

Ó tem, że nazajutrz po ślubie od- 
było się w kościele św. Katarzyny uro- 
czyste nabożeństwo z nadzwyczajną 
uroczystością i solennością na intencyę 
pomyślności nowożeńców monarszych — 
wiadomo. Mniej znanym  szczegółom 
jest, że gdy kareta carska, wracająca 
od ślubu, przejeżdżała koło kościoła 
katol, św. Katarzyny. krocząc noga za 
nogą wśród morza tłumów publiczno- 
$0, którą młody oar kazał puszczać 
wszędzie, arcybiskup ks. Kozłowski na 


podobania się i wzbudzania miłości, a 
niby zawsze o tem wątpił, tyle prosto- 
sty, swobody naturalności było w całej 
jego osobie. Dobrze wychowany, w ca- 
łem tego słowa znaczeniu, nie przekra- 
czał nigdy granicy, której i w najpou- 
falszych stosunkach, w tych nawet naj- 
bardziej, przekraczać nie wolno. 

O miłości i osobaeb, które ją u nie- 
go wzbudzały, zapominał może prędko, 
nigdy nie zapominał o należącej się tym 
wspomnieniom kurtuazyi, i to było ta- 
jemnicą dlaczego nawet opuszczone przez 
niego kobiety pozostawały dlań z przy- 
jaźnią. Był mistrzem w trudnej sztuce 
zrywania i co mogło być przykrego i u- 
pakarzającego w tym finale miłości, to 
brał zawsze na siebie. Zamiast tedy u- 
razy, żalu lub nienawiści, jaką się za- 
zwyczaj kończą choćby najezulsze tego 
rodzaju stosunki, on pozostawiał swym 
opuszczonym ideałom miłe po sobie wspo- 
mnienie. 

Mając humor wesoły, wesołość do- 
wcipną, dowcip oryginalny, naturę szla- 
chetną i dobre serce, żadna siła ludzka 
nie byłaby go nakłoniła do zrobienia do- 
browolnie komukolwiok najlżejszej przy- 
krości, chociaż ta natura dobra w grun- 
cie, ale fantastyczna, niestała i lekka, 
bezwiednie wyrządała ich co nie miara, 


czele swego kleru wśród bicia dzwo 
nów wyszedł, aby pobłogosławióć młodej 


Zostaje więc dla nas kwestyą wy- 
sekiego, bo o losie całego narodu de- 
cydującego znaczenia, kwestya : czy ów 
krótki ale znaczący pobyt deputaoyi 
polskiej w Petersburgu jest zwrotnym 
punktem w postępowaniu Rosyi wzglę- 
dem nas, a więc zapowiedzią znośniej- 
szeg? bytu w przyszłości, ozy też tylko 
szczęśliwym trafem i sporadycznym 
sukcesem, który dalszych skutków mieć 
nie będzie? 

Prawda, w sferach wyższego towa- 
rzystwa petersburskiego, gdzie niektó- 
rzy z deputatów lub obecnych tamże 
Polaków mają dawne znajomości, cią- 
gle stosunki, lub nawet bliskich kre- 
wnych, jak np. hr. Aleksander Jezier- 
ski, który jako rodzący się z hrabianki 
Bobryńskiej, należy przez matkę do li- 
cznie rozgałęzionej, niezmiernie możnej 
i 
w caracie, slyszeli wszędzie i prawie 
jednogłośnie powtarzane zdanie, że pora 
nakoniec uważać Polaków za takichże 
samych wiernych poddanych cara, jak 
wszystkich innych, a że w każdym ra- 
zie podobnego jak Hurki postępowania 
względem nich tolerować niepodobna. 

Piękne to słowa — nie można je- 
dnak zapominać, że systematyczne trzy- 
dziestoletnie prześladowanie żywiołu 
polskiego przez żywioł moskiewski, nie 
jest bynajmniej, jak sobie to wyobraża 
piszący o tem z najzupełniejszą nie- 
znajomością rzeczy p. Stanisław Ko- 
¿mian w swojej książce „Rzecz o roku 
1863“, jedynie wynikiem nienawiści, 
wywołanej przez ostatnie powstanie, 
ale niemal wyłącznie tylko skutkiem 
namacalnego materyalnego interesu rzą- 
dzącej klasy czynowników w Rosyi i to 
od samej góry do samego dołu, od mi- 
nistrów aż do najniższych siepaczy po- 
licyjnych. 

Jak sławny historyk francuski Tai- 
ne słusznie napisał o wielkiej rewolu- 
oyi francuskiej, że była ona głównie 
przejściem własności z rąk jednej kla- 
sy do rąk drugiej, a więc wzbogace- 
niem się przez rabunek i mord klas 


Ta lekkomyślność i brak stałości, 
były u niego po prostu kwestyą tempe- 
ramentu pragnącego gorąco i gwałto- 
wnie, a nasycającego się i stygnącege 
zbyt prędko. Starając się już o względy 
pani Olsztyńskiej, kochając się już w 
niej nawet poniekąd, prowadził z rzędu 
kilka intryg, do któryh w swej rozmowie 
robiła aluzyę pani Wielska. Ale nawet i 
intrygami równocześnie prowadzonemi, 
umiał Słueki tak zręcznie kierować, że 
rywalki albo nie o sobie nie wiedziały, 
albo też wiedząc, każda z nich była w 
tem przeświadczeniu, Że nie ona jest 
oszukiwaną. Oa się nie bronił, nie kła- 
mał, nie przysięgał, przyznawał się czae 
sami z pokorą do winy ji... najczęściej 
przebaczenie uzyskiwał, 

Spostrzegłszy się, że mie tylko pani 
Olsztyńskiej obojętnym nie jest, alə że 
w tem sercu, z którego nie jasno zda- 
wał sobie sprawę, rozwinęło się dlań 
prawdziwe uczucie, zwolnił się z rezer- 
wy, którą dotąd, zdawało ma się, ko. 
niecznie zachowywać powinien i przy” 
znawszy się do swej miłości, zapragnął 
tego wszystkiego, eo pod tem mianem 
rozumiał. 

(C. d. n) 
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mższych na rachunek klas wyższych 
tak samo zupełnie ruszczenie ziem da,- 
wnej Polski jest gwałtowne, systema- 
tyczne i długoletnie wyrywanie wla- 
sności we wszelkich jej formach z rąk 
polskich i oddawanie jej w rące mo- 
skiewskie. Do tego dążyły i dążą kon- 
fiskaty pod wszełkiemi formami, ukazy 
wszelkiego rodzaju, cgraniczające pra- 
wa posiadania osób pochodzenia pol- 
skiego, „ieprzyjmowanie do słażby pań- 
stwowej, kolejowej i wojskowej Pola- 
ków, którzy jednak jako obywatele tego 
samego państwa mają do tego prawo 
przyrodzone. 


W takich czynnościach nadzwyczaj 
mało który Moskal, oprócz w sferach 
najwyższych, mógłby się znależć, któ 
ryby „ie miał pośredniego lub bezpo- 
średniego, lecz zawsze materyalnego 
interesu bądź to osobiście, bądź dla 
krewnych, przyjaciół lub protegowa- 
nych. Tysiące i tysiące czynowników 
od najwyższych do najniższych żyje 
z tego i gdyby Polacy byli nie prote- 
gowanymi lecz tylko równo uprawnio- 
nymi, doznaliby czynownicy materyal- 
nego uszczerbku, równającego się w 
masie ogólnej uiema!l klęsce narodowej. 

Dla tych ludzi, a liczą się oni jak 
powiedziano na tysiące, szczególnie zaś 
ze strony miejscowych przedstawicieli 
władzy moskiewskiej w prowincyach 
dawnej Polski, jest tedy interesem naj- 
ważniejszym ponad wszystko inne do- 
Mminującym, przedstawić carowi i jego 
ministrom Polaków jako miepopraw- 
nych spiskowców, ludzi, na których 
nigdy liczyć nie można, w których lo- 
Jalność i szczerość wierzyć niepodo 
bna, Niewątpliwie tedy w tej walce o 

yt, wojna już to jawna już to pod- 
stępna będzie przez całą czynownikie- 
Tyg od góry do dołu prowadzona prze- 


- se bez żadnej miary i żadnej 


„Ci wszyscy, którzy z ciemiężen'a 
Polaków i Polski odstają asekody 
urzędy, ordery, majątki i zaszczyty, 
zrobią wszystko, co jest możebne i nie 
możebne, aby utrzymać choóby pod 
więcej grzeczną formą system dotych- 
CZASOWY obrusienia tj. wynaradawiania 
1 wywłaszczania Polaków i że jeże 
grzeczność, której deputacya polska do- 

„Ma teraz w Petersburgu, nie będzie 
miała dalszych i daleko idących skut- 
ków, bardzo być może, że kiedyś bę- 

emy musieli sobie przypomnąć owe 
gendy biblijna o misie soczewicy, za 
= rę sprzedał prawa pierworo- 
N anowie i iżyli 
godność a owa, <" ona 


Rządowy projekt 
pożyczek melioracyjnych. 


Lwów, d. 3. grudnia. 


Minister rolnictwa przedłożył Radzi- 
państwe projekt ustawy co do poży: 
czek dla ulepszenia gruntów. Projek 
ma na celu ułatwić i umożliwić, nawet 
względnie już zadłażonym rolnikom. 
kredyt na osuszanie i cele meliora- 
cy]ne. 

Takie pożyczki, jeżeli spłata ma być 
za pomocą zwrotnej renty nskuteczmo - 
na, w stosunku do obszaru grantu ma- 
jącego być ulepszonym, mają pierw- 
szeństwo przed wszystkiemi innemi 
ciężarami, z wyjątkiem tylko podatków, 
oraz ciężarów powstałych z praw do 
wody i ustaw komasacyjnych. Pierw- 
szeństwo nabywa się tym sposobem, iż 
żądana renta musi byó wyraźnie 
jako „renta melioracyjna" dla odnosne- 
go obszaru grantu, w księgi gruntowe 
z prawam zastawu zaciągnięta. 

Takiemu jednak żądaniu renty, dla 
zaciągnięcia w publiczne księgi, muszą 
towarzyszyć następujące zobowiązania : 
Pożyczka musi być użyta wyłącznie na 
melioracyjne cele i pochodzić z insty: 
tucyi pieniężnej, podleg 'jącej publicznej 
kontroli lub też z publicznego jakiego 
funduszu. Przedsiębiorstwo melioracyj- 
ne, dla którego pożyczka jest zaciąga- 
na, musi wykazać na zasadzie facho- 
wych orzeczeń znaczną zwyżkę docho- 
du z ulepszyć się mającego obszaru. 
Kwuta pożyczana nie może przenosić 
obliczonych kosztów melioracyi i naj- 
wyżej dochodzić dziesięćkrotnego roz 
miaru czystego dochodu katastralnego 
ulepszanego gruntu, a ewentualnie po- 
łowy spodziewanej z melioracyj warto 
ści tego gruntu. Renta musi być choć 
raz na rok spłaconą i tak wymierzoną, 
aby prócz najwyżej 4'/, procentów, da- 
wała jeszcze 30/, na umorzenie, Pożycz- 
ka nie jest wypowiedzianą; pożycza- 
jący jednak może sobie zastrzedz roz- 
wiązanie umowy na wypadek, jeżeli 
przedsiębiorstwo melioracyjne nie roz- 
pocznie prac w oznaczonym z góry ter- 
minie, lub ich wykonaniu natura gron- 
tu stanie na zawadzie. Przyczynki na 
koszta zarządu (przyczynki rzędowe) 
mogą być przez pożyczkę udzielającego, 
tylko jako dodatki do reaty melioracyj- 
nej pobierane. Każdorazowe wymierza- 
nie tych przyczynków będzie w drodze 
stosownych rozporządzeń ustanowione. 
Udzielający pożyczkę może sobie zabez- 
pieczyć kaucyę na pokrycie kosztów 
procesu i egzekucyi, w rszie zdarzyć 
się mogących zaległości w spłacie. Wy- 
sokość tej kancyi, także w drodze 080- 
bnego rozporządzenia będzie ustano- 
wiona. 


le 


Morskie Oko. 


„Lwów d 3. grudnia. 
Organ półarzędowy MARIĄ Nem- 
» otrzymał z Lewoczy koresponden- 
KAJ Ga EE się pewną wygra- 

Ą , 

Er a ac, w sporze o 
Korespondent Nemzetu donosi mia- 
nowicie, że inżynierowie delden; 
przez oba rządy, węgierski i przedli- 
tawski, dokonali w ciągu ubiegłego la- 
ta pomiarów, 1 sprawozdania o wyniku 
ich przedłożyli Swoim rządom. Ze stro- 
oy węgierskiej archeolog, Aleksander 
wy wykazał na podstawie archi 
pride badań, że jakkolwiek od XVIJI 
i często wywiązywały się spory 
a eranek granicy pomiędzy Polską a 
"Ry ze in okiem, to je- 
x & wywodów owego pana 
w.nnioba, grunt sporny ma r A do 
gler już od roku 1334 roku. „Tra- 
sd epal , przechodziło, jak zapewnia 
op unich, z pokolenia w pokolenie 
Sonię e pałę Dunajes i Białka 
granicę M kier. > Poda ai 

„rzędowe mapy nie sięchja d 
8 eoi; jek do e po: 
„Ek he wieku. Węgierscy właści- 
oe ytkują jaż od długich lat ze 
spa go obszaru bez niczyjego sprze- 
nia się(?) i opłacają podatek za 


Dalsze widoki wojny 
chiñsko-j apońskiej. 


Lwów 3. gruduia. 


Upadek warowni Port Arthur, główne- 
go, jak wiemy, arsenału floty chińskiej, 
nakłonił rząd chiński do bezpośrednich 
układów z rządem japońskim — wedle 
jdnych przez umyślnego wysłannika, 
który już miał nawet przybyć do Kioto, 
wedle drugich zaś przez posła Stanów 
Zjednoczonych. Wedle doniesień telegra- 
ficznych Japonia żąda 50 mil. ft. szt. 
(prawie 600 mil. złr.) kontrybueyi i od- 
szkodowania wojennego; wsz+lsko punkt 
finansowy nie moża tu być jedynym 
przedmiotem rokowań, Wedle systemu 
azyatyckiego układy albo szybko się 
skończą, albo przewlekać się będa wszel- 
kiemi możliwemi kruczkami, znanymi tyl- 
ko dyplomacyi Rzyatyck'ej. Język i pi- 
smo chińskie są zresztą tego r dzuju, że 
w chińskim akcie dyplomatycznym mo- 
żna się ostatecznie różnych przedziwnych 
rzeczy dotyczać, tj. doczytują się w nich 
Chińczycy — jak tego nieraz doświad- 
czyły mocarstwa europejskie. 


Chybaby 


dann 0 w węgierskim urzędzie po-|traktat chińsko-japoński ułożono w języ- 
rozstrzygni Aż do czasu ostatecznego | ku angir-lskim. 
albo teg tia sporu przez oba rządy Zawsze więc jeszcze aktualnem pozo- 


staje pytanie, co dalej nastąpi na poln 
wojny. W tym względzie podaje Frank- 
furter Ztg. bardzo zajmujący artykał, na- 
pisany przez niemieckiego wojskowego, 
który jako instruktor służył w armii 
chińskiej. Znawca ten pisze: 

Japończycy zajęli Port Arthur i spa- 
raliżowali flotę chińską. Pochodowi 1ch 
do Pekinu żadna już tedy poważna prze- 
szkoda nie staje w drodze. Oprócz Port 
Arthur jest tylko port Weihaiwei 
(poniekąd naprzeciw Port Arthur) na 
sposób europejski ufortyfikowanym. For 
tyfikacye Port Arthur nia były wzorowe: 
tworzyły koło półfortów bez warowni we- 
wnętrznej, więc też po zdobyciu jednego 
fortu, reszta trzymać się już nie mogła. 
Zapewne i fortytikacye Weihaiwei nie są 
lepsze. Forty Taku (poniżej Tientsinu, 
przy ujściu rzeki Peiko, nad którą Tien- 
tsin a dalej w górze Pekin leży) są tyle 
warte, co wszystkie w ogóle fortyfikacye 
i okopy chińskie, tj. nie. Ną to skrzynie 
gliniane, które dwóch dni prawidłowego 
ostrzeliwania nie wytrzymają. Prawiono 
wprawdzie o „straszliwych“ fortach Ta- 
ku, „na których sobie Anglicy zęby wy- 
amali, — ale to była historya taka, że 
Anglicy w takzwanej wojnie o „Lorchę* 
na oślep wylądowali tam na wybrzeża, i 
straciwszy kilku żołnierzy, odstąpili Ale 
wylądowali potem poza strzałami fortów 
1 z małemi stratami je zdobyli. 

Rzeka Peiho i przystań pod Takn za- 
marzają zwykle z początkiem grudnia i 
EA hę lutego lub początkiem 
rz marca żegluga tam nanowo się poczyna. 
z Przeto o tem wyrokować. j Wybrzeże zań na północ od Ti Taku 

rawie A aż poza ohanghaikwan (na północnym 
oczekujemy, monarchy. Od niego też wschodzie, a się As Seki mar 
sporu. chiński, tudzież kolej żelazna od Tien- 
tsina idąca) pozostaje czasami przez ca- 
łą zimę otwarte. Porty u wejścia zatoki 
Peczeli (między Weihaiwei i Czefu z je- 


eności 
rządów 
- Jed ustanowiono przy Morskiem 
skiej posterunek Żandarmeryi węgier 
wego = „ęrzeżenia nietykalności o- 
torynm, zexomo „węgierskiego“ tery- 
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dnej e Port Arthur z drugiej strony) są|dr. M. Landau. Obrona tegoż osnuta na, 


tle ciemnoity tego ludu, starała się prze- 
konać przysięgłych, że winy pedsądnych, 
jakkolwiek są wielkie, atoli nie powinny 
być brane, jakoby morderstwo :niuło być 
z góry ułożone. 

Następny mówca dr. Rosenfeld prze- 
mawiał wprawdzie obszernie, ule też i 
gruntownie tak, że mowy jeyo słuchano 
z całem zainteresowaniem i uwagą. Da- 
lej obrońcy dr. Binder, dr. Parnas i dr. 
Mandel również starali się wykuzać nie- 
wipność lub mniejszą winę swoich klien- 
tów. W ogóle przemówienia obrońców 
zajęły 5 godzin czasu. Potam nastąpiła 
replika prokuratora p. Mlynarskiego i 
odpowiedź obrońców. 

O godz. 7 wieczorem odroczono roz- 
prawę do poniedziałku godz. 9 rano. Po- 
zostaje resume przewodniczącego, wer- 
dykt i wyrok, który przeszlę telegra 
ficznie. 


KRONIKA. 
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zawsze całą zimę wolne od lodu. Japoń: 
czycy będa przeto mogli całą zimę wy- 
pruwiać morzem transporta wojsk i za- 
pasów aż na 14 dni marszu do Pekinu. 
W Sbanghaikwan Lońrzy się kolej żela 
zna z Tiemtsinu; trudno zaś kolej w 
przeciąga kilku dni pospiesznie wybudo- 
wać.. Zr sztą kolej ta nie bardzo jest 
potrzehna dla Japończyków. 

Tak więc kampania zimowa ku Peki- 
nowi nie nastręcza Żudnych fatalnych 
trudności, Od grudnia do połowy lutego 
panują w Tientsinie i Pekinie mrozy, ale 
niezbyt wielkie; temperatura rzadko kie- 
dy w nocy spada niżej minus 10 st. Re- 
aumura. Zreszta ciągle wtedy panuje po- 
goda. Snieg pada readko i nie wiele, i 
za dzień do trzech dni ulatnia się w 
suchem powietrzu, nie topniejąc. W po- 
łudnie bywa zwykle aż do jednego sto- 
pnia ciepła. (Pekin leży jak Neapol pod 
40. stopniem szer., sls ma klimat koa- 
tynentaluy). Rzeki mocno zamarzają, i 
jeżdzi się po nich wyśmienicie saniami 
zwykłemi i żaglowemi. Ziemia twardo 
zamarznięta, i można polem jechać z 
ciężarem. Od wybrzeża do Pekinu jest, 
wedle miejscowości, 20 do 35 mil na- 
szych. 

Armia chińska nie długo wstrzymy- 
wać będzie Japończyków. Zwykły sposób 
wojowania Chińczyków był i jest taki: 
ustawiają się w okopach n:ezabezpieczo- 
nych z boków i z tyłu, zostają więc o- 
skrzydleni i wypędzeni. Chińczycy od. 
szczególniają się przechodzącą wszelkie 
pojęcie niezręcznością, biernością i pani- 
ką. W ostateczności traktują o rozejm i 
podczas układów próbują napadu, Nie 
mogąc uciekać i spodziewając się rzezi, 
bronią się częstokroć rozpaczliwie na 0- 
krętach, w fortach i w miastach obwa- 
rowanych; ale też nieraz dali się bez 
obrony wystrzelać albo wziaść w nie- 
wolę. 

Na początku dzisiejszej wojny pod- 
noszono, że w czasie pokoju armia chiń- 
ska po wielkiej części tylko na papierze 
stoi, i że te wojska j:kie są, to przewa- 
żnie hałastra licho uzbrojona. Piechota 
z Peczeli była ćwiczona na wzór nie- 
miecki, angielski i francuzki, szło głó 
wnie o ruchy na p: radę, tyralierki mało 
uczono, manewrów na sposób wojenny 
większymi oddziałami nigdy nie było; 
w strzelaniu rzadko ćwiczono, bo urzę- 
dnikom i oficerom (oficerowie podlegają 
urzędnikom) żal pieniędzy na amunicyę. 
Kawaleryi jest mało, Byłaby ona wielce 
sposobną do służby forpocztowej, bo ko- 
nie mongolskie są dziwnie wytrzymałe, 
gdyby tylko żołnierzy uczono i gdyby 
na nich spnścić się można. W r. 1885 
niepodobna było jenerała Tso, wodza 
„armii Hunanu* i komendanta 16 obo- 
zów (8.000 ludzi) nakłonić, aby kawale- 
rya jego robiła ewiezenia furpocztowe — 
się, że mu połowa żołnierzy z 
keńmi ucieknie. Nie lubiał też musztry, 


obywatelstwo honorowe nadało mia- 
sto Jarosław księciu Adamowi Sapieże w u- 
znaniu niepomiernych jego zasług położo 
nych dla kraju, a zwłaszcza przez urządze- 
nie wystawy krajowej, 

Wiadomości z dworu. C:sarzown 
austr. Elżbieta odjechała do Algieru, dokąd 
przybędzie 5. bm. 

Zapiski osobiste. Stanisław hr. Bade- 
ni, Antoni Jaxa Chamiee i Edward Jędrze- 
jowicz, powrócili do Lwowa. 

Dr. Fr. Smolka ciężko zaniemógł. 

Mianowania. Lwowski wyższy sąd kraj. 
zamianował praktykantów sądowych: Gusta- 
wa Diilla, Antoniego Węgrzyna, Włodzimie- 
rza Nowosiadłowskiego, Franciszka Borta, 
Adama Mickiewicza i Mikołaja Horniekiego 
auskultantami sądowymi. 

Namiestule wo zamianował» komisa- 
rzami nadzoru kotłów parowych: slarszego 
inżyniera Piotra Pindelskiego w Nisku dla 
powiatów niżańskiego i kolbuszowskiego, a 
adjunkta budownictwa Onufrego Piekarskiego 
w Stryju dla powiutn stryjskiego. 

Delogutem gal. tow. kredytowego 
ziemskiego w okręgu ropezyckim wybrany 
p. Romuald Wojciechowski, zastępcą baron 
Henryk Christiani, 

Wybór nzupełniający dwóch człon- 
ków Rady powiatowej w Gródku, z grupy 
gmin wiejskich rozpisany na dzień 10. sty- 
CZNIA. 

W Kole lit ;racko-artystycznsm ze- 
brało się onegdaj wieczorem bardzo liczne 
grono osób, przeważnie ze świata literackie- 
go i politycznego, a przybyło także wiele 
pań, a to wskntek zapowiedzianego odczytu 
p. Romanowicza o „Rzeczy o r. 18638“ Ko- 
źmiana, względnie pogadauki nad tą książka. 
Po kilku słowach wstępnych, wypewiedzia- 
nych przez wiceprezesa Koła br. Wojciecha 
Dzieduszyckiego, zabrał głos p, R "anowicz 
i rozpoczął swoją prelekcyę od II toma 
książki Koźmiana, nie chcąc trzymać się 
„nieporządku* tego autora, który najpierw 
(tom I) omawia skutki r. 18638, a dopiero 
następnie jego przyczyny. P. Romanowięz 
nanięktoweł przedewszystkiem wyrażenie BĘ 
Kożmfdna o globok fti upstku "Pólóki-, nie 
musiał być ten upzdek tak głębokim, skoro 
Polska natychmiast okazała siłę odrodzenia, 
zdobyła się na politykę legionów itd., a by- 
ła to polityka tem trudniejsza, ileże Polska 
nie upadła, lecz rozebraną została. Natnral- 
nie więc, Że i wszystkie dalsze wnioski, 
które Koźmian wysnuwa ze swego twierdze- 
nia: że żadne pańswo tak głęboko nie u- 
padło, jak Polska, muszą być i są zupełnie 
fałszywe i potępić je każdy musi. Jak czar- 
na nić snuje się przez całą książkę myśl, 
że wszystkie usiłowania odzyskania poli- 
tycznego bytu, powinne być wykluczone z 
życia naszego narodu, Teorya to smutna, 
wstrętna i niebezpieczna, O dalszych roz- 
działach tomu IT mówił prel>gent ogólnie, 
podnosząc głównie, że książce tej brak pod- 
staw historycznych i wykazując tendencyj- 
ność autora w poszczególnych momentach. 
Tomowi I, zawierającemu omówienie udziału 
stronnictwa krakowskiego w ostatniem po- 
wstanin, poświęcił p. Romanowicz mniej 
cznsn -- udział ten bowiem, jego zdaniem, 
w przesadny sposób pojęty jest przez autora, 
który przypisuje mu o wiele większe zna- 
czenie, niżeli miał w istocie. Prelegentowi 
podziękowano oklaskami. 

Dalszą dyskusyę z powodu spóźnionej 
pory odroczono. Tak prelekcya p, Romano- 
wicza, jak i następna dyskusyą wyjdą w o 
sobnej odbitce. 

Fiękny wieszór urządziła onegdaj tu- 
tejsza Czytelnia dla kobiet ku nczczeniu ro- 
cznicy powstania listopadowego. Gdy po go- 
dzinie 7 wieczorem zebrało się przeszło sto 
pań, zagaiła zebranie podniosłą i piękną 
przemową przewodnieząca pani Wechslerowa, 
poczem po odśpiewaniu przez chór damski 
pieśni patryotycznych, popisy wały się ładną 
grą na fortepianie p. H. Kozłowska i Dziubiń - 
ska. Pani Czermekowa wyglosiła ze zrozu- 
mieniem, przejęciem i wprawą ustęp z „Przed- 
świtu* Krasińskiego, a panna Halska pięknie 
oddeklamowała wiersz Konopnickiej „Do gra- 
nicy“. (W dalszym ciąga produkcyj wokal- 
nych zachwycił wszystkich śpiew młodej a 
nader ujmującej powierzchowności uczenicy 
pp. Sonyestrów-Paschalis, panny Zofii Hohen- 
bergerównej, 

Z kilku w ostatnich czasach wystąpień 
jej na estradach koncertowych odnieśliśmy 
nader dodatnie wrażenie. Głos Świeży i nie- 
zwykle metalicznie brzmiący, rokuje pannie 
Hohenbergerównej piękną artystyczną przy- 
szłość, zwłaszcza, że umiejętność Bpiewu, 
którą zawdzięcza wybornej szkole państwa 
Souwestrów-baschalisów, dalej z całem zami- 
łowaniem uprawia, udając Się obecnie z po- 
wrotem do Drezna, jakkolwiek nie brakło 
jej już propozycyj kilku dyrekcyj teatrów 
niemieckich. Wieczorek onegdjszy w Cey- 
telni dla kobiet zakończył się hymnem „Bo- 
że coś Polskę“ i składką na rzecz założe- 
nia gimnazyum polskiego w Cieszynie. 

Poświęcenie. Onegdaj w południe po- 
święcony zostął nowo-zbudowany dom p. 
Ferdynanda Grosa przy ul. Akademickej, w 
którego oficynach mieszczą się łazienki Św. 
Anny, a w domu głównym od kilku jnż 
miesięcy otwartą jest cukiernia. Nowy dom 
zbndowany w stylu barokowym, należy do 
najpiękniejszych w naszem mieście i stano- 


prowadzenia gospodarstwa rolnego na 
wielkie rozmiary. Zəpewne to ten sam 
| © o, naczelny wódz armii chińskiej, któ- 
rego w bitwie pod Pingyang pojmali Ja- 
p ńczycy. Tylko jenerał w Tientsinie 
kazał w lecie uczyc musztry, zapewne 
dla przypodobania się gubernatorowi al- 
bo zaimponowania Europ"j"zykom; ale 
była to musztra martwa, wolał żołnie- 
rzom kazać chodzić koło ryżu. Artyle- 
ryi polowej jest stosunkowo mało, i ta 
jeśli nie ma instruktorów europejski:h 
przy sobie, nie dba o celowanie i utrzy- 
mywanie dział w porządku. 

Tylko wojska chińskie prowincyi Pe- 
czeli i może Szantangu (poniżej) mogły- 
by stawiać jakie przeszkody Japończy- 
kom w pochodzie na Pekin. Setki mi- 
lionów masy ludności, na które się Ohiń- 
czycy powołują, nie nie znaczą. Guber- 
natorowie prowincyj niechętnie wysyła- 
ja wojska swoje gubernatorom innych 
prowineyj, bo swój grosz i stanowisko 
swoje na niebezpieczeństwo narażają, 
Każdy potrzebuje tej garstki wojska, 
jaką ma, dla siebie, i wcale się nie gnie- 
wa, jeżeli jego kolegę jaki przypadek 
spotka. Nie ma ładnych zgoła świeżych 
wojsk wyćwiczonych i uzbrojonych ; brak 
siły, pieniędzy i czasu na stworzenie 
nowej armii. 

Gubernator peczelski, słynny Likun- 
girang uczynił dla swojej armii nieskoń- 
czenie więcej, niż każdy inny ; ciężył też 
na nim obowiązek zasłanian a Pekinu, i 
władza centralna większych mu fundu- 
szów dostarezała. Że Chin nie obronił i 
obronić nie zdołał, to raczej jego los, ale 
nie jego wina. Co mu instruktorowie eu- 
ropejscy dowodzili, że na samej mustree 
i nauce teoretycznej nie koniec, wskazy- 
wali, jak ma być po europejsku z rgani- 
zowaną armia i flota — Lihung-czaug 
zawsze odpowiadał: „Tego nawet gdy- 
bym chciał uczynić, nie mogę. Z waszych 
wynalazków radzi przyjmiemy to, co nam 
odpowiada. Macie nas uczyć tego, czego 
nauczyć się pragniemy“. Potrzeby orga- 
nizacyi armii Li — jak go zowią — nie 
pojmował, Dość powiedzieć, że mimo 
długiego obcowania z europejczykami i 
zdolności swoich, jest to czysty Chińczyk, 
stary urzędnik ch-ński. Dzięki straszliwej 
gospodarce jest europejskie wykształcenie 
armii chińskiej tylko blichtrem. Rząd i 
administracya chińska, cały chiński ustrój 
państwowy, to błędne koło, w którem 
wszystko jest z sobą i pomiędzy sobą po- 
motane, a wszystko zgniłe — kończy 
były instruktor wojsk chińskich. 
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W niedzielę rozprawa rozpoczęła się 
ostatecznemi wywodami oskarzyciela p. 
Młynarskiego. Ten w pięknem przemó- 
wieniu przedstawił przebieg całej roz- 
prawy, naprowadzając zeznania świad- 
ków, stwierdzające winę oskarzonych, 
poczem szezegółowo omawiał każde z po- 
stawionych pytan. 

Imieniem obrony pierwszy przemawiał 


wi prawdziwą ozdobę ulicy Akademickiej, 
Poświęcił go ks. Kucharski od św. Miko- 
łaja. Na uroczystość tę zebrało się mnó- 
stwo gości z Rady miejskiej, magistra- 
tu, Towarzystwa strzeleckiego, kupców, le- 
karzy, literatów, profesorów, przemysłow- 
ców; przybył oraz ks. kanonik Lewicki. 
Toasty na pomyślność wnieśli pp. delegat 
Michalski senior radnych Apol. Stokowski, 
dr. E. Sawicki (od lekarzy), Bardasz (od 
przyjaciół, a do łez rozrzewnił podniosły i 
serdvczny toast ks. kan. Mazuraka, który w 
p. Grosa chwalił odwagę męzką do przed- 
siębiorstw i wykazywał jej potrzebę u Po- 
laków, tudzież aby oni się wzajemnie wspie- 
rali, a skończył swe przemówienie słowami : 
kochajmy się! wspierajmy się! 

t Wiktor z Baworowa hr. Bawo 
rowski, znany literat, tłómacz utworów 
Byrona i Shelleya, zmarł dziś nagle o godz. 
12. w poł. w mieszkanin swem przy ulicy 
Lipowej. 

Pogrzeb ś. p. Henryki z Zofalów Żmur- 
kowej odbył się wczoraj popołudniu, a to- 
warzyszyły mu tłumy przyjaciół i znajo- 
mych, dając tem wyraz wielkiej sympatyi i 
poważania, jakiem cieszyła się zmarła w 
najszerszych kołach naszego miasta. Henry- 
ka z Zofalów Żmurkowa urodziła się w r. 
1828 w Nowym Sączu; ojciec jej był urzę- 
dnikiem administracyi dróg, W r. 1858 wy- 
szła za mąż za profesora matematyki Wa- 
wrzyńca Źmurkę, znanego w całym Świecie 
naukowym z calego szeregu pierwszorzę- 
dnych prac matematycznych, wynalazcy li- 
cznych instrumentów do graficznego rozwią- 
zywania zadań matematycznych jak np. cy- 
kloidograf, integrator, elipsog'af itd. W r. 
1879 Henryka Źmurkowa owdowi:ła i od- 
tąd oddała się zupełnie wychowaniu dzieci 
awoich, z których obecnie córka Eugenia, 
zamężna za dr. Oskarem Fabianem, prof, tu- 
tejszego uniw. jest wzorem cnót domowych 
i obywatelskich, syn zaś Franciszek Żmnrko, 
artysta-malarz zajmuje jedno z pierwszych 
miejse w rzędzie artystów polskich. Niestety 
hłąd młodości, którego Franciszek Zmarko 
dopuścił się, uciekając ze szpitala wojsko- 
wego, zamknął mu możność pracowania w 
kraju. Żmurko zamieszkał w Warszawie i 
wkrótce zasłynął całym szeregiem dzieł, z 
których wiele w naszem mieście było jnż to 
w lokalu sztnk pięknych jnż to osobno wy- 
stawionych, Obeenie pracuje Žmurko nad 
ibrazem olbrzymich rozmiarów „Przeszłość 
grzesznika”, przeznaczonym dla galeryi o- 
brazów znanego mecenasa hr. Korwin Mi- 
lewskiego. Czynią się jednak starania o 
uzyskanie ułaskawienia dla Franciszka Źmur- 
ki i mamy wszelką nadzieję, że takowa po- 
myślnym uwieńczone zostaną skntkiem i 
sławny artysta będzie mógł powrócić do 
swego miasta rodzinnego, w którem nieste- 
ty podzzas swej nieobecności stracił ojca i 
matkę. 

Morderstwo i ramobójstwo. Stra- 
szny wypadek zdarzył się dziś w domu przy 
ulicy Czarnieckiego l. 4. o godz. 1'/, popoł. 
Właściciel binara wywiadowczego, prowadzo- 
nego pod firmą Wąsowicza, 50-ciokilkoletni 
Ferdynand Langfort, zamieszkały w parte- 
rze, zabił żonę swoją, Marzę. 70 letnią sta 
ruszkę wystrzałem z rewolweru, a następnie 
gam tak ciężko się zran.. „e życiu jego za 


Fsraże niebezpiecz.ństwo. U ileśmy naprędce 


dái na miejscu strasznej katastrofy zebrać 
informacye, rzecz cała przedstawia się w na- 
stępujący sposób: Langfortowie od dłuższego 
już czasu byli w bardzo krytycznem położe- 
niu fiuansowem, a dziś właśnie przedpołn- 
dniem sprzedano im na licytacyi wszystkie 
sprzęty, pozostawiając z bogatego umeblowania 
jedynie najpotrzebniejsze, jak łóżka, stół itd, 
Małżonkowie byli w rozpaczy i nie kryli 
swej fatalnej sytuacyi przed sąsiadami, Wczo- 
raj już Langfort, zdaje się, trochę podnie- 
cony truukiem, odgrażał się, że się zabije, 
bo takiego nieszczęścia nie jest w stanie 
przeżyć. Pani Langfort zawiadomiła dziś o 
tej groźbie męża sąsiadkę swą, (która wła- 
dnie u niej była), dodając, że „pójdzie za 
mężem, bo bez niego żyć nie może.* Jakoż 
po chwili wszedł Ferdynand Langfort i zażą- 
dał energicznie od gościa, ażeby się oddalił, 
gdyż ma coś ważnego powiedzieć żonie. Pani 
N. wyszła z pokojn, a w niespełna pół go- 
dziny, gdy służący biura wszedł do otwac- 
tego mieszkania, ujrzał w trzecim ciemnym 
pokoju Langforta skurczonego i bez zmysłów 
na łóżku, na ziemi zaś, tuż przy nim bro- 
czącą we krwi Maryę Lnngfortową. 

Na miejsce wypadku przybył wezwany 
telefonicznie komisarz policyi p. Sochański 
z asystencyą agentów i strażników, oraz le- 
karz dr. Elektorowicz, który stwierdził 
śmierć Maryi Langfortowej, spowodowaną 
raną postrzułową od kuli rewolwerowej, któ- 
ra utkwiła w prawej skroni Langforta, któ- 
ry dawał tylko bardzo słabe oznaki Życia, 
odwiozło pogotowie stacyi ratunkowej do 
szpitala. 

Na zaznaczenie zasługuje fakt, że przy 
rewizyi dokonanej w mieszkaniu Langfor- 
tóv znaleziono tylko naboje, a rewolweru 
doszukać się nie można było, O godz. 3 po 
połuduiu przybyli na miejsce katastrofy: ko- 
misarz pulicyjny dr. Schechtel i komisarz 
obwodu. Tłumy publiczności zapełuiały do 
godz. wpół do 5 po południu ul. Czarniec- 
kiego. 

Zawalenie się sufitu. W kamienicy 
p, Wikela u wylotu ulic: Ormiańskiej i 
Krakowskiej zapadł się dziś o godz. w pół 
do 9. rano sufit pierwszego piętra w sali 
restauracyjnej, Już wczoraj spostrzeżono wy- 
rBźne Ślady zarysowania się śnfitu, wskutek 
czego p. W. wezwał urzędników budowni- 
etwa miejskiego na komisyę, a ta zarządziła 
bezzwłoozne nprzątnięcie sali. Dzięki temu 
zarządzeniu, wypadek ten nie pociągnął za 
sobą smutniejszych następstw. 

Nieszczęśliwa próba nafty. Estera 
Stierer właścicielka sklopiku przy ul. Zy- 
blikiewicza 1. 17. chciała spróbować przy- 
wiezioną jej właśnie naftę i w tym celu 
nalała sporą jej ilość do blaszannego na- 
czynia, poczem zbliżyła palącą się zapałkę. 
Nafia eksplodowała oblewając Esterę palącym 
się płynem. Zanim zdołano zarzucić ją Ko- 
cami, bieguła nieszczęśliwa kobieta jak pło- 
nąca pochodnia po całym domu. Ciężke po- 
parzoną opatrzyła stacya ratunkowa i od- 
wiozła do tszpiala. 

Skrytobojcze morderstwo. Na so- 
botniej popołudniowej rozprawie odbyła się 
ponownie demonstracya w chałupie, skon- 
struowanej na piętrze. Okazało się znowu Z 
tego, co pokazał Mann, Że krytycznej nooy 


wszedł Iwan Gnap do chaty i usiadł, po 
jakimś czasie kazał mu się Aasig położyć, 
a gdy Iwan zasnął wyciągnął Manna ze sieni. 
Essig obiecał Pinkasowi 560 zł, dał mu 
siekierę do ręki, stanął przy nim; nasunął 
kapelusz  [wanowi na twarz; wówczas 
Mann uderzył obnebem raz, a kapelusz u- 
padł. Ewig zrzucił Iwana ze stołu, gdy 
jeszcze dychał, i wyciągnął go do sieni, a 
tam kazał go Munnowi dobić. Pinkas ude- 
rzył też trzykrotnie siekierą. Następnie wy- 
nieśli go obaj na tor kolejowy, Demonstra- 
cya ta uplastyczniła dokładnie pp. przysię- 
głym cały przebieg ukcył z najdrobniejszy- 
mi szczegółami. 

Po odczytaniu orzeczeń lekarskich z sek- 
cyi, dokonanej na zwłokach Iwana, składali 
pp. lekarze rzeczoznawcy: dr. Berezowski i 
Chomin parere fachowe co do substancyj 
w grze będących trucizn i stwierdzili, że 
śmierć Iwana nastąpiła wskutek apopleksyi 
mózgowej pod uderzeniami siekiery, Nastę- 
pnie odpowiadali eksperci na poszczególne 
pytania stron. Po odczytaniu przez przewo- 
dniczącego świadectw starostw i gmin co 
do moralności cskarzonych, z których wy- 
nika, że Essig był źle notowanem indywi- 
duum, Paraszka prowadziła życia niereligij - 
ne, a Topf próżniaczył się — zażądał prze- 
wodniczący oświadczenia się p. prokuratora 
i pp. obrońców co po pytań postawić się 
mających, 

Prokurator Oleński zmienił w kilku pun- 
ktach oskarzenie, mianowicie usnnął puukt 
oskarzenia, jakoby Essig usiłował struć Iwa- 
na w chacie wódką zmięszaną z witryolem, 
natomiast oskarza Essiga o skłonienie na- 
mową i obietnicą Manna do zabicia Gnapa, 
oraz o danie pomocy przy spełnieniu zbrodni. 

Paraszkę oskarza prokurator w zmienio- 
nej formie o to, iż ta przyrzeczeniem zapła- 
ty i namową popchnęła Essiga do spełnie- 
nia zbrodni, wreszcie odstępnje od pierwszej 
części oskarzenia Pinkasa Topfa. Na tem 
zakończone zostało postępowanie dowodowe, 
w poniedziałek zaś rozpoczną się wywody 
ostateczne prokuratora i obrońców. 

Dzisiejsza rozprawa rozpoczęła si 0 godz. 
9. rano postawieniem pp. przysięgłym py- 
tań przez trybunał. Pytania są następujące: 
1) Ozy winien jest Piukas Mann, że nakło- 
niony przez Eıssiga Essiga w zamiarze za- 
bicia Iwana Gnapa tak działał, że z tego 
śmierć jego nastąpiła; 2) Eissig Essig wi- 
nien jest, że nakłoniony przez Paraszkę, na- 
mówił do tego czynn Pinkasa Manna; 3) 
Czy Essig winien jest, że Mannowi dał po- 
moc i wsparcie po spełnienin czynu; 4) 
Czy Paraszka Gnapowa winną jest, że na- 
mową i najęciem spowodowała zbrodnię; 5) 
Czy Paraszka Goap winną jest, że się do 
spełnienia czynu zbrodni świadomie i roz- 
myślnie przyczyniła; 6) Czy Paraszka win- 
ną jest, ż- w zamiarze zabicia męża, usiło- 
wała go struć; 7) Czy Kissig Essig winien 
jest, że Świadomie jej w tem dopomagał; 
8) Czy Markus Topf winien jest, że Parasz- 
ce Gnap do usiłowanego otrucia rozmyślnie 
I świaduinie dostarczył witryolu. Nadto po- 
stawiono jp. przysięgłym pytanie ewentualne, 
dotyczące wieku E sasiga Hssiga, który ni- 
gdzie nie jst zap'sany do ksiąg metrykal- 
nych, Po udlezytania powyższych pytań: roze 
poczęły się wywody ostateczne stron. P, pro- 
kurator Oleński w długiej przemowie uza- _ 
gadniał winę oskarzonych, żądając dła Man- 
na, Kssiga i Paraszki najwyższej ka 
ry, tj. kary śmierci przez powie- 
szenie, dla Markusa Topfa zaś Kary 
ciężkiego więzienia od lat 10—20. Z kolei 
przemawiali: dr, Willersdorf (obrońca Man- 
na), który zaznaczył, że niema możności 
bronić swego klienta, gdyż sam się do zbro- 
dni przyznał, oraz dr. Ostaszewski, który w 
bardzo trafnym wywodzie, na podstawie 
przeprowadzonej rozprawy dowodził pp. 
przysięgłym bezkarnośni czynu Markusą To- 
pfa ze stanowiska teoryi i praktyki i prosił 
o zaprzeczenie pytania dotyczącego jego kli- 
enta. Popołudniu przemawiali pp. obrońcy 
Paraczki i Kssiga: dr. Jakubowski i dr. 
Szeffer, 

Wyrok zapadnie we wtorek.. 


Lwowskie ochotnicze Towarzystwo 
ratunkowe w sprawozdaniu za miesiąc 
listopad ogłasza, że w tym mies'ącu udzie- 
liło pomocy 161, z tego w dzień razy 124, 
w nocy 37. Wypadki były następujące : na- 
gło zasłabnięcia 45, uszkodaenie e©ielesna 
97, samobójstwa 2, przypadki obłąkania 2. 
Dotkniętych zostało : mężczyzn 79, kobiet 
55, dzieci 9. Służbę pełniło w tym miesią- 
cu członków ochotników 50. Fałszywych a- 
larmów było 14. Towarzystwe liczy ezłon- 
ków czynnych 14, wspierających 412. 

Nieszczęśliwy wypndek zakończ)- 
ny śmiercią. Z Przemyśla donoszą, że w 
sobotę podczas przedstawienia amatorskiego 
jeden z grających rolę przebił nn scenie 
sztyletem drugiego grającego. Otrzymaliśmy 
też następującą kartę żŻalobną: „Tadeusz 
Lubicz Czyński obywatel miasta Przemyśla, 
członek Wydziału Towarzystwa gimnast, 
„Sokół“ w Przemyślu zakończył bycie na- 
gle dnia 1. grudnia 1894, w wieku lat 31, 
z powodu nieszczęśliwego wypadku przy 
współdziałaniu w obchodzie uroczystego wie- 
czorn na pamiątkę rocznicy listopadowej. 
Tragicznym tym zgonem ciężko datknięta 
żona z dzieckiem i rodziną i głęboko współ- 
czujące Towarzystwo gimnastyczne „Sokół“, 
zapraszają krewnych, znajomych i wszystkich 
ozłonków „Sokoła”, tudzież pobożnych chrzee 
ścian na obrzęd pogrzebowy, Który się od- 
będzie we wtorek dnia 4. grudnia b. m. 0 
godzinie 3. po południu z domu żałoby 1. 
kons. 80 na Garbarzach w Przemyślu. Na- 
bożeństwo żałobne odbędzie się we Środę 
dnia 5, grudnia b. m, o godzinie 9. rano 
w kościele 00. Franciszkanów“. 

O wypadku tym pisze nasz korespondent 
pod d. 2. bm.: Wezoraj wieczorem zdarzył 
się u nas straszny wypadek, który wstrzą- 
snął do głębi umysłami mieszkańców na- 
szego miasta. Towarzystwo gimnastyczne 
Sokół urządziło w sali „Gwiazdy* wieczo- 
rek ku uczozenin rocznicy listopadowej; zło- 
żyła się na to kilka numerów, jak śpiew 
choralny ozżunków Sokoła, Śpiew solo jednej 
z amatorek itd., a na zakończenie odegrano 
z Kordyana Słowackiego scenę w lochach 
podziemnych W kościele św. Jana. 

Rolę Szyldwacha grał p. S., roli szpiega 
podjął się reżyser przedstawienia Tadeusz 
Czyński, brat ozy bliski krewny znanego 
Czyńskiego s Jarosławia, Nieszezęśliwym 
wyphdkiem p, S. miał w ręku ostry sztylet; 
kiedy Czyński wstąpił za kulisami na krze 


— O _ „SM MME. _ NORZE OE OR. 
sło, z którego miał wejść na schodki prowa-|się z tego, iż chleb z ziarn irvingia powi- 


nien być bardzo pożywny. 

Męki redaktora. 
niezmiernie ciekawą opowieść z tych czasów, 
gdy nieszczęśliwe losy zrządziły, iż był re- 
daktorem. Wtedy to przedstawił mu się nie- 
jaki Will Wilkins, który następnie codzien- 
nie zjawieł się w redakcji i za każdym ra- 
zem przynosił rękopis — to opowieści, to 


dzące za scenę, krzesło sie zachwiało i na- 
gle Cz. pochylił się gwałtowie naprzód i to 
w chwili, kiedy p. S. podniósł sztylet, aby 
zamarkować uderzenie w piersi szpiega; skut- 
kiem tego sztylet całą długością wbił się 
w Sorce nieszczęśliwego, który po kilku mi- 
nutach żyć przestał. Wezwany ze sali lekarz 
mógł tylko Śmierć skonstatować. 


Publiczność na razie nie zauważała, co [jakiegoś szkicu, to cięźko miłośnego roman- 
się stało i scenę odegrano do końca, aby|su. „Wszystko to — opowiada Bret Har- 
nie budzić paniki, dopiero po za obrębem|te — uprzejmie przyjmowałem, lecz zaraz 


Sceny dowiedziano się o przerażającym wy- |nnzejutrz ze znaną puuktualnością zwraca- 


padku. Śp. Czyński zostawił dziecko i mło- |lem autorowi. Pewnego duia zjawił się znów 
dą żonę, która była na przedstawieniu, i|jak zwykle. — „Mój panie — rzekł — je- 
którą następnie o nieszczęściu osobiście po-|żeli przypuszczasz, że jestem pańskim bła- 
wiadomiono. Wypadek budzi w mieście tem | znem, to się bardzo mylisz.“ — „Co takie- 


go?“ — zapytałem zdumiony. — „Pan są- 
dzisz, że ja nie wiem, iż nie czytasz wcale 
moich utworów? O, wiem ja o tem bardzo 
dobrze, ale dziś — tu zbliżył się do stołu, 
za którym siedziałem — dziś musisz je prze- 
czytać, albo nie wart jestem nazywać się 
Willym.* Przy tych słowach jedną rękę wy- 
ciągnął ku mnie rękopis, drugą zaś jedno- 


Żywsze współczucie, że śp. Tadeusz Czyń- 
ski, liczący lat 81 był czionkiem Sokoła 
i we wszystkiem brał ndział, co mogło 
przyczynić się do rozwojn życia tego sto- 
warzyszenia, zresztą i we Lwowie niejedne- 
mu musi być znanym, gdyż pracował tam 
dłuższy czas w księgarni Łukaszewicza, Pan 
S. gdy się przekonał jakiego straszuego nie- 


szczęścia, stał się mimowoli sprawcą, chciał| cześnie PF ydobył z kieszeni rewolwer. — 
sobie życie odebrać tym samym sztyletem, „Tak — powiedział — teraz mnsisz pan 
"lecz go rozbrojono i oddano pod opieką ro- | Czytać, albo...“ — i zrobił ruch rewolwe- 


rem tak wymowny, że od razu obudziło się 
we mnie żywe zainteresowanie do utworów 
poetyckich Willy Wilkinsa. Zacząłem czy 


dziny. 
Z kroniki myśliwskiej. W ubiegłym 
tygodniu polowano w 5 strzelb w lasach 


Kiczery i Mihnczen, własności hr. Wolań-|tać i przeczytałem. -— „A teraz — rzekł, 
skiego, pod Hliboką. Padły : 3 rogacze, 3 jzau»ażywszy żem skończył, — czy będziesz 
lisy i 10 zajęcy. pan to drukował?“ — „Oczywiście nie“ — 

Eksplozya kotła. W Szlachcińcach | odpowiedziałem. — „A jednak musisz pan 


wydrukować ; jeżeli natychmiast nie dasz mi 
pan słowa honoru, że wydrukujesz, to z naj- 
zimniejszą krwią puszczę panu kulę w łeb," 
Ten argument przekonał mnie — i przyrze- 
kłem. Ponieważ mam zwyczaj dotrzymywać 
słowa, więc i tym razem dotrzymałem. — 
„Aby czytelnicy nasi wiedzieli, jakie to śmie- 
cie nadsyłane bywają nawet do takiego jak 
nasze pismo, drukujemy następujący utwór“, 
— po tym wstępie umieściłem utwór Wil- 
kinea. Jednocześnie na biórku, na widocznem 
miejseu położyłem dwa dobre rewolwery. 


pod Tarnopolem, wydarzył się przed kilku 
dniami nieszczęśliwy wypadek spowodowany 
karygodnem skąpstwem. Bo oto kiedy w go- 
rzelni dzierżawionej przez p. M. Wechslera, 
popsuł się kociół, nie oddano go do napra- 
wy zawodowemu rzemieślnikowi, lecz Sam 
dzierzawca wraz z gorzelnikiem starali się 
go naprawić. Następstwa tej fuszerki były 
bardzo smntne. Gorzelnik odniósł bardzo 
ciężkie rany, kotłowy zaś został w straszny 
sposób poparzony, tak że zachodzi obawa o 
jego życie. W gorzelni zaś samej poczyniła 


eksplozyn ta, również znaczne szkody. Gazeta była jeszcze wilgotna, gdy. wszedł 
L Leżajska piszą: W przededniu o-; Will Wilkins. Instynktownie chwyciłem za 
twarcia sejmu krajowego nie od rzeczy bę- | broń, lecz on się głośno roześmiał. — „Bądź 


dzie przypomnieć, komu należy, że już raz| pan przeklęty — powiedział — lecz nie chcę 
poruszoną była przez Radę miasta Leżajska | panu nic złego zrobić. Czy istotnie woje 
kwestya ntworzenia nowego starostwa w Le- utwory są złe?* — „Okropne, nędzne,“ — 
żajsku. Sprawa ta weszła na urzędowe drogi odpowiedziałem z glębokiem przekonaniem. 
przed paru laty, z wykazami statystycznymi: — „Tak, pan musisz się znać na tem — 
ludności i odległości gmin od najbliższego dodał. — Wiesz pan co, od tej chwili nie 
starostwa w Zańcncie, a jak zapewniają napiszę ani jednego wiersza, daję na to moją 
z pewnego źródła, sam p. namiestnik był|rękę.* 4% ochotą. serdecznie i z dumą uści- 
zdania, że w Leżajsku jest koniecznie po-|snąłem wyciągniętą kn mnie prawicę, gdyż 
trzebne starostwo. Biedni ludzie, oddaleni | pewny byłem, że uwolniłem ludzkość od 
od starostwa łańcuckiego aż prawie 8 mil, | jednego przynajmniej grafomana. 

a przytem odgrodzeni Sanem, przez który 
parę razy do roku po kilka dni nie ma 
przeprawy, narażeni są na ogromne straty, 
tak czasu jakoteż i materyalne, gdyż nieje- 
den udając się de starostwa w Łańcucie, 
musi się zapożyczyó na drogę i stracić czę- 
sto 3 dni, a nawet jeszcze chory powraca 
do domu, Każdy przyznać musi, że mie- 
szkańcy płacąc tak wielkie podatki, mają 
niejako prawo żądać i prosić o poprawienie 
bytu materyalnego tak w Leżajsku, jakoteż, 
i okolicy, przez utworzenie w Leżajsku Bta- | 
rostwa oraz ulokowania części wojska, które „s a O a a 
Tei a a a przy- | pie, i nje zapomina. Do E Maa 


kłady, że miasteczka o wiele mniejsze niż a : : 
Leżajsk liczący przeszłu 5 OLO ludneści, | rektora ET kg 
mające starostwa, coraz więcej się podnoszą. " yć 
: à "|ny lwowskiej. Wzruszora do łez p. Modrze- 
nn. 4 ih je M R. | art jowsku, dziękując dyrektorowi i jego otocze- 
FELGĘ aaa EAE |. g | niu, podziękowała zarazem wypełniającej te- 
uczynić, e przedcwszystkiem AA. posła, | uj, po brzegi publiczności, która w całej 
który najlepiej wie, en nam Poza ady, ra- | owacyi oklaskami żywy brała udział. Rze- 
czył ważną tą sprawą gorliwie się zająć. _ 
Zdemaskowanie. 0 zdemaskowaniu | żę może niedługo znowu powitamy tę, którą 
słynnego medynm spirytystycznego, pani Ma- | gejś żegnać musimy, a która tak miłymi 
ry Williams, donoszą z Paryża następujące | w s-rcach wszystkich zapisała się głoskami. 
szezegóły : „Pani Williama w towarsyst™ °|  yoepertoar teatralny. Dziś we wtorek 
swojego „managera” njata aA ei „Biedna dziewczyna* krotochwila ze śpie 
medyumiczną po Europie. Spirytyśe y ! wami i tańcami w 6 obrazach Krenna i Lin- 
na te seanse, jako na Erodek peioun roz- dana. We środę po raz 17 „Ciotka Kareli“ 
krzewienia swoich doktryn. Trzeba dodać, | 97/5 aktach Toma BER 


RANE „,. .krotochwila 
aaam należy do rzędu medyów? aona, We czwartek „Rycerskosć wieśnia- 
cza“ opera Piotra Mascagni ego. Pierwszy 


„materyalizujących", tj. służących duchom: 
do przybierania postaci ludzkiej, aby się o-| | RAY. - 
kazać oczom śmiertelników. Produkcye od. | 35teP PP. Lewickiage „Góraj SR 
1 i à skiegu (barytona). W piątek „Koncert Fran- 
bywały BIĘ wótód ciemności a ych Przy | ojszka Qadricka* e. k. nadwornego skrzypka 
akompanjamencie owo muzyki e bĘ- | jednego z najznakomitszych tegoczesnych 
bnie „managera“, p. Mae Donald. Pierwsze: E y 
le » HI f è ‘skrzypków, ze współudziałem pianisty z 
dwa go" P. pa lame, AWANE przed kil- Wiednia, p. Karola Lafite. W sobotę „Żyd 
ku dniami, wzbudziły wśród publiczności wieczny tułacz* dramat w 5 aktach Eu 8- 
zachwyt i podziw. Medyum w ciemnym zu- aa dać 8 
pełnie pokoju zasłonięte było od widzów fi- ma Stęonóś i E F 
y : Że słynnej komedyi Paillaron „Kome 
ranką, aby, wedle twierdzenia „managern“, dyanci* odbywają się codziennie próby. 
ochronić je od zetknięcia z publicznością, | Odczyt. Pani Antonina Gawrońska ma 


Le. oi yroa. vna p orenia PE isió B-ryę Sześciu odczytów dla pań, 


wasilakich - wj się widma świetlne! nę „Główne prądy w literaturze francuskiej 


widzowie poznawali ' %3 PMG RECZ BRE 
w nich: ten ojca, ten matkę, ten znów kre-j XIX. wieku“, „e ok Pm e 
, , 


wnego lub przyjaciela, Jednakże poważnej "e w orek La i kod 
wajbliwóśi powstały w namyśle jednego z wie | pqi pysnukowej szkoły przemysłowij przy 
dzów, p. Leymarie, człowieka bardzo szano- |©" 229): 
wanego w gronie spirytystów. P. Leymarie Z wystawy sztuki. W dniu 11. 
z kilku przyjaciółmi postauowił uchwycić grudnia otwartą zostanie w lokalu Towa- 
„dacha”*, przekonać się z jakiej utworzony | rzystwa Sztuk Pięknych zbiorowa wystawa 
jest „materyi*. W ostatnich dniach podczas prac artysty malarza p. Augnstynowi- 
seansu, w chwili, gdy podczas ciemności za-|cza. Kollekcya ta w ogólnej iiczbie około 
częło wyłaniać się widmo świetlne, p. Ley-|80 obejmować będzie prócz wielu już zna- 
marie rzucił się na nie. Zaczęło się szamo-| nych prae tego artysty, piętnaśsie nowych 
tanie, wreszcie „duch“ uchwycił za gardło dotąd nie wystawianych. 
swojego napastnika i chciał go udusić, czem * Bztaka w Wiednia. Z powodu nie- 
dał dowód, że jest... doskonale „zmateryali- | doboru ostatniej wystawy sztuk pięknych w 
zowany.* „Manager“, zrozumiawszy 0 ©0,Kiinstlerhauzie, powstał» wśród wiedeńskich 
idzi, zaczął uderzeniami pięści na prawo iysfer artystycznych pewne niezadowolenia, 
lewo częstować obecnych, aby odwrócić ich Aby więc sprawdzić, co właściwie popsuło 
q od m dyum. Przyjaciele p Leyimarie gie w Świecie sztuki, jedno z pism urządzi- 
uwagy my $ j ę i a 
¿mali ji „managera.“ Zapalono świa- ło tak bardzo dziś modną „aukietę*, która 


sztuki 


Z teatru. Ż'guano onegdaj naszą naj- 
sympatyczniejszą i najznakomitszą, a żegnano 
.w sposób prawdziwie wzruszający ze strony 
| dyrekcyi, artystów i publiczności. P. Przy- 
bylski wręczył jej osobiście wspaniały bu 
kiet, dziękując jej serdecznymi słowy za jej 


rz , - 
a, Okażzło się, iż „duchem“ jest pani wydała ciekawe rezultaty, Z ankiety tej 
Williama, pr?gbrana w trykoty z maską | powtarzamy zdania niektórych powag w za- 


fosforyczną në twarzy. Suknia jej leżała zaj] kresie sztuki tem bardziej, źe zdania te nie 
ranką obok worka, w którym pani Wil- tylko do Wiednia samego stósować można. 
liams ukrywała, pod spodnieą zapewne, trzy | Hugo Charlemont, malarz, posiada : 
bia te szaty duchów, dwie czarne, trzy biała „Portier w Paryżu ma więcej poczucia -2i1t- 
peruki i parę więzów. Pani Williams wraz ki, niz u nas niejeden zamożny obywat |; 
ze swoim „uwłinągerem*  Płynęła z powro- zawiesza on u siebie nie oleodruki, ale bo- 
tem do Ameryki, żaniecwawez, wycieczki do daj uajmniejsze obrazki i rysunki oryginal- 
innych miast niewdzięcznejj i nidowierzaja- | ne, które skupuje. Jestto głównie zasługa pań . 
cej Earopy. N. stwa. Od pierwszych szkół wielki tam na- 

Drzewa dająre chleb z masřem.'cisk położony na rysunki. Państwo, nie 
W Gabonie rosng drzewa, do tej pory bar-! artyści, zbudowało tam pałac sztuki i u- 
dzo mało znane naturalistom. Jeden s ga-|trzymuje go. Na cele sztuki są we Fiancyi 
tunków trvingia, dostarcza chleba z ma-|zawsze pieniądze; każdy się sztuką zajmuje, 
słem. Masło, które daje, nazywa się w ję-| wystawy tłumnie odwiedzane, niedobory nie- 
zyku krajowców cay, Cay, chleb zaś wyra- | znane; najuboższy robotnik chodzi do Salo- 
bia się z ziarn tego drzewa Według ana-|nu. Państwo toruje drogi rozumieniu sztuki. 
lizy zrobionej przez prof. Sehlagdenkaufizna '[rzeba u nas wstąpić na te drogi; za kil- 
w Nancy, ziarna te zawierają 78—80 naika dziesiątków lat osiągnie się erl. Ale bo 
sto części tłustych. Stosunek części albumi-|i artyści u nas|.. Po sześciu latach zna- 
nowych wynosi około 18 na 100. Okazuje. chodzą się wrzekomi artyści na bruku bez- 


Bret Harte ogłasza 


wania i pożegnania wszystkich artystów sce-| = 


chwilę rozstania osładza nam nadzieja, | p 
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radni -- bo przeważnie nie są artystami: 
profesorowie im tego nie mówili, a potem 
juź zapóźno. Znam architektów, którzy nie 
umieją rysować; ztąd budowle bez żadnego 
smaku. Taki architekt jest doradcą właści- 
ciela; skntek więc ten, że wewnętrzne urzą- 
dzenie obejmuje tapicer; dziesiątki tysięcy 
idą na graty i szmaty, na złote draperje, 
ale na obrazy niema miejsca. Jeżeli wypad- 
kiem ma być obraz lub posążek, to tylko 
od modnego artysty ; musi to być piękny 
mężczyzna, zawracać głowy, żeby pani do- 
mu mogła się chlubić: to dzieło sławnego 
X. W salonach arystokracyi jest miejsce 
tylko dla zagranicznych; smarują oni tam 
galerje przodków i portrety, których świat 
nie ogląda, gdyż wykpionoby te bohomazy. 
Zresztą dawniej sprzedawano tu i do innych 
krajów; teraz Peszt, Kraków, Praga mają 
swoich artystów. Wspomniałem już o ukoń- 
czonych uczniach; ci proletarynsze sztuki 
czepiają się tego lub owego t. zw. mistrza, 
smarują niemożliwe sceny, więc publiczność 
nie może w tem smakować, Roboty niby 
nowomodne, są poprostu obrzydliwe. asza 
akademja jest hodowla nieuków, bez śladu 
talentu. Ztąd musi wyjść reforma, ala na to 
trzeba pieniędzy. Tymczasem u nas artyści 
sami sobie muszą dom stawiać, z własnych 
środków. Otóż samo Towarzystwo artystów 
nie nie poradzi na te biedy. Państwo, spo- 
łeczeństwo muszą działać, 

Profesor Kasper Zumbusch; „Naleźałoby 
może w pewne dni wystawy bezpłatnie dla 
ogółu otwierać. Towarzystwo musi urządzać 
zabawy, festy, żeby finanse łatać, ale to 
sztuczne środki. Dzienniki powinnyby wię- 
cej robić reklamy, byle nie osobistej, żeby 
tylko publiczność przychodziła, bo przez to 
wyrabia się zrozumienie. Zresztą, ja stoję na 
boku; może młodzi znajdą jaką płodną ideę; 
toż oni mają główny głos. * 

Rudolf Alt, lat 70: Co tu gadać, mów 
do muru, albo u nas do ludzi, na jedno 
wyjdzie. Jest źle, to rzecz pewna: zgoła 
żadnego poczucia sztuki u nas nie ma. Nie- 
dobór wystawy to skandal; ludzi dosyć 
chodziło, ale fundusze przegospodarowano 
za transport anglików, francuzów (obrazów) 
wydano sumy. O naszem Towarzystwie nie 
cheę ani mówić; ot, nie ma rady; mów do 
muru..." Tout comme chez nous. 

Prof. Wagner: „Istota zł-go tkwi w ho 
dowli nieudolności; wypowiedziałem to we 
wstępnym wykładzie. Zgłosiło się do mnie 
400 z różnych szkół, przyjąłem 4, z da- 
wnych uczniów 84 zostawiłem tylko 24. 
Może nowy klub architektów coś poradzi, 
Co do malarstwa, ta zaręczam, że niebawem 
wystawa secesyonistów będzie miała świe- 
tne powodzenie, bo oni umieją się reklamo- 
wać. Zresztą ogół nęci tylko „naga“ prawda, 
albo mistyka; alegorja mało kogo. Artystom 
można prawić o naturalizmie, publiczności 
nie. Artysta powinien umieć piękno w świe- 
tle naturalizmu oglądać. Secesyoniści także 
miną; będziemy zaczynać na nowo.“ 

Eugeniusz Feliks, malarz: „W r. 1888. 
mieliśmy wystawę i budowaliśmy, a nad- 
wyźka wyniosła 42.000 zł., mimo niedoborn 
była ostatnia wystawa dobrą, ale przecieź 
zamało było nęcących rzeczy. Publiczności 
trzeba dawać rzeczy doskonałe. Składki dla 
Towarzystwa są mi nieznane. Nie widzę 
środka polepszenia u nas stosunków.“ Tout 
comme chez nous. 


Ostatnie wiadsmośc. 


W kołach rządowych trwa zamysł 
osiedzenia Rady państwa za 
kończyć najpóźniej d. 15. bm. W tym 
stosunkowo krótkim czasie muszą być 
załatwione: prowizoryum budżetowe, 
część ogólna dyskusyi projektu do usta- 
wy karnej, projekt upaństwowienia dróg 
żelaznych, ustawa o kolejach lokalnych, 
projekt o spoczynku niedzielnym, a 
względnie i ustawa o sprzedażach na 
raty. 

Z sejmów krajowych zbiorą się: 
Wyższej Austryi 17, morawski 19 bm., 
podczas gdy galicyjski po świętach Bo- 
żego Narodzenia 23 bm. a czeski do- 
piero po Nowym roku. Sejmom rząd 
nie da dłuższego czasu kadencyi jak 
do początku lutego. Po tem w Radzie 
państwa nastąpi ogólna dyskusyś co 
do reformy podatkowej i trwać będą 
posiedzenia Rady państwa zapewne aż 
do świąt Wielkanocnych. 


Poseł serbski w Petersburgu został — 
co wielką senzacyę sprawiło — odwołany 
zaraz po powrocie króla z pogrzebu cara. 
Poseł miał do Belgradu posyłać mylne 


informacye co do pannvjącego obecnie 
w Petersburgu usposobienia względem 
serbii. 

S:rbski minister skarbu Petrowi"z , 


bawiąc we Wiedniu, zgodził się d. 80. 
z. m. na konferencyi z pewna grupą 
banków na emisyę zunifikowa"wej poży- 
czki na 80 milionów franków, spłatnej 
w 70 latach. Rokowania co do szczegó: 
tów tej operacyi, odbędą się w Paryżu. 


Rada państwa. 


Wiedeń d. 2. grudnia. 

W Izbie posłów prowadzono wozo- 
raj dalej obrady nad ustawą o opil- 
stwie. 

Przy $ 6, omawiającym zamykanie 
lokali, wniósł poseł Kozłowski i to 
warzysze votum mniejszości, za którem 
przemawiał Jędrzejowicz. 

Ostatecznie paragraf ten przyjęto 
w stylizacyi posła Rotta a mianowicie: 
Pozostawia się ustawodawstwu krajo- 
wemu postanowienis, 0 ile lokale, w któ- 
rych odbywa się wyszynk gorących 
napojów, mają być zamykane w nie- 
dziele, dnie świąteczne i dnie, w któ- 
rych odbywa się wypłata robotników. 

Przy głosowaniu nad $ 8, odrzuco- 
no postanowienie o karaniu za opil: 
stwo i przyzwolono tylko karanie za 
uszkodzenia w stanie opilstwa. 

Na tem obrady przerwano. 

Wiedeń d 2. grudnia. 

Izba panów uchwaliła wczoraj w 
trzeciem czytaniu ustawę o wyprze- 
daży. 


3 
w zwiąsku z chwilową nmiemocą dr. We- eyi, A, Wiesiołowski z Prelipcza, W. Za- 
kerlego, wywołaną nadmierną pracą. Na Wę-|chajsky, E. Szwarz, J. Korn, L. Klein z 
grzech, mówił minister dalej, jest już ten| Wiednia, T. Teodorowicz z Russowa, G. Ro- 
projekt w głównych zarysuch swych opra-|mer z Zabełcza, S. Löwy z Pragi, R. Ujej- 
cowany, pojedyncze zaś części ustawy w|ski z Pawłowa, A, Ethin z Jassy. 
ciągu bm. grudnia będą ukończone. Potem Hotel Centralny. P, Zelechowska z 
będą powołane ankiety równocześnie w Wie- | Korczowa, dr. W. Chodecki i dr. Sokolni- 
dniu i w Budapeszcie, do których członko-|cki z Kołomyi, A. Grodzicki z Brzeżan, dr. 
wie stowarzyszenia austryackich handlują-| J, Stiegeibaum z Buska, J. Domański z 
cych spirytusem będą powołane. Cblebowie, E. Bondi z Wiednia, S. Adlers- 
W wiedeńskiej Izbie handlowej |berg ze Stanisławowa, P. Wasilewski z Wil- 
postawił dep. Suess imteniem towarzyszy | na, Raciborski, Jackowski i Scholz z Glei- 
wniosek, ażeby ze względu na podrożenie | wie, dr. B. Ossoliński z Kołomyji, F. Tom- 
cen mięsa, zaprowadzony został w całej |czak z Czerniowiec, H. Przekowski z Karls- 
Austryi system wielkiego rzezania, na wzór|bńtte, K. Kędzierski ze Sarnisk, W. Ha- 
północno-amerykańskiego, Wniosek ten prze-|morski z Podhajee, M. Wawrzynkiewiez z 
kazano dv regulaminowego traktowania. Kunaszowa, J. Neeligman z Nowosiółek, A. 
— Buhaje. Woboc zbliżejącej się po- | Trzecieski z Jasła, 
ry liceneyonowania buhajów gminnych i 
zakupna tychże, które pod nadzorem Ko- A 
m.tetu Tow. gospodarskiego galieyjskiego| 77777 m 
uskutecznionem będzie, prosimy wszyst- Ntan powiwtran. W sobotę popołudniu 
kich hodowców, którzy buhaje do sprze- |i wieczór padał śnieg, wczoraj popołudniu 
dania mają, sby nam o tem przysłali | wypogodziło się. 
wiadomość podając dokładnie rasę, wiek Barometr opada. 
i maść. Stan baromstru zredukowany do pozio- 
- Sprzedaż grysu odbywać się bę- | mu morza był dziś o 1żtej godzinie w po- 
dzie w magazynach wojskowych I., X. ijłudvie 774 mm. 
X1. korpusu, raz na miesiąc, z uwzględ-| Prognoza ma dobę d. 4. grudnia br. 
nieniem w pierwszym rzędzie podań w|(od północy do północy). Wiatr będzie co 
ciągu miesiąca wniesionych, które winny |do kierunku zachodni, o średniej prędkości 
być podpisane przez Radę Oddziału Tow.|2 m sek. 
gospodarskiego. Średnia temperatura doby pozostanie 
Wykaz cen artykułów żywności za czas | około —30C, niebo będzie lekko zachmu- 
od 15. do 30. listopada 1894. za 100 klg.|rzone, a względna wilgotność powietrza 
pszenicy zł. 6.189 do 6.60'8, żyta 4.45'1 |okcło 85". 
do 4:80, jęczmienia 4.207 do 4.75'4, owsa Opadu nie będzie, pogoda. 
5.387 do 6.—, za 1 klg. mięsa wieprzo- 
wrgo et, 56 do 64, baraniny 36 do 42, cie- Dziś dnia 4. grudnia: św. Barbary B. 
lęciny 60 do 64, wołowego przedniego 49-6 |— św. Fyłymona A. 
do 56'4, wołowego tylnego 596 do 840, 
polędwicy wołowej 90 do 1.—, smalcu 
wieprzowego 70 do 72, słoniny 64 do 64, 
bułki zwykłej 21:3 do 267, kaizerki 22'8 
do 30'1, regalków na maśle 60 do 60:38, 
bułki czerstwej 24'1 do 24:5, chleba pezen- 
go 11'7 do 117, żytnego 109 do 109. 
EA r N 8'4, knlikowskiego 
7 do iewskiego 10:8 do 112, i 
winnickiego 105 do 11.5, mąki pezenny| Materace włosienne 
9-5 do 17, żytnej 7 do 12-5, hreczanej 18 po, 22,14, ARE 
de 19, kukurudzianej 12 do 14, jagieł 16i poleca specyalna pracownia pościeli 


do 20, krup perłowych 27 do 39, jęczmien- A 
nych 20 do 20, broczanych 25 do 26, pezn-| Józefa Schustra 
Lwów. ul. Kopernika 7. 


nych (grysik) 21 do 22, ryżu 28 do 41, 
Kołdry szyte miwięknym wyborne. 


(Telegram Gas. Nar.) 


Wiedeń d. 3 grudnia. 

Na dzisiejszom posiedzeniu Izby 
posłów wniósł rząd prowizoryum budże- 
towe na pierwszy kwartał 1895. Komi- 
sya wojskowa przyjęła projekt ustawy 
o powiększeniu żandarmeryi. 

Młodoczech Pacak wniósi uchwale- 
nie rezolucyi, ażeby książki słażbowe 
i wszystkie druki żandarmeryi sporzą- 
dzone były w języku krejowym i aże- 
by żandarmi w krajowym ięzyku robili 
doniesienia do sądów. 

Minister obrony krajowej sprzeciwił 
się tej rezolucyi, gdyż nie należy na- 
ruszać zasady służbowego języke, który 
jest dla żandarmeryi ten sam co w 
armii. 


Lelesrarny"- 


Wiedeń d. 3. grudnia. 

Poseł do Rady państwa Mieczysław 
hr. Dunin Borkowski był dziś na po- 
słuchaniu u cesarza i został w jak naj- 
łaskawszy sposób przyjęty. (Korespon- 
dent nasz wiadomość tę telegrafuje 
nam zapewne ze względu na wieści, 
które krążyły w czasie pobytu cesarza 
we Lwowie z tego powodu, iż hr. M. 
Borkowski odmówił zaproszeniu na o- 
biad dwoski d. 11 września.) 


Frankfart d. 3. grudnia. 

Frankf. Ztg. pisze: Nasz korespon- 
dent petersburski douosi nam, że fran- 
cuska deputacya pogrzebowa rozczaro- 
wana, rozgoryczona opuściła Rosyę. 
Do obiadu usadowiono ją przy stole 
marszałkowskim, we wszystkiem odda- 
wano prym księciu Walii. Także fran- 
cuskie pisma krytykują bezwzględne 
postępowanie policyi i cenzury rosyj- 
skiej. 


OZ ZE] | 
Madeostame. 


la iy rubrykę redakcya nie odpewisda). 


Lizbona d. 3. grudnia. 

Wedle autentycznych wiadomości, 
sesya parlamentu portugalskiego zosta- 
ła przez rząd zamkniętą z powodu, że 
cztery posiedzenia Izby posłów z kolei 
zamknąć musiano, i okropne powstały 
wrzaski w toku obrad nad zaostrzeniem 
regulaminu izbowego. Rząd się nie mie- 
szał w tę rozprawę, ale ostatecznie uj- 
rzał się zmuszonym użyć swego prawa 
i zamknąć sesyę. W całym kraju pa- 
nuje spokój. 


masła zł. 1'11 do 1.8%'5, sera osełkowego 
at. 80 do 32, faskowego 26 do 28, para 
jej 6 do 7, 1 litr mleka 'świeżego 10 do 
12, zbieranego 6 do 6, kwaśnego 7 do 8, 
śmietany kwaśnej 40 do 40, słodkiej 30 do 
32, para gęsi karmionych zł. 3.80 do 4—,| 
para kaczek 1:60 do 190, para kur 180 || pzją 
do 1:80, 1 klg ryb 1-— do 120, fasolil; 
ct. 14 do 14, grochu 14 do 14, cukru 36 
do 37, kapusty kwaszonej 17 do 18, kar- 
tofli zł. 2:5 do 3'5, 1 stos 4 metrowy drze- 
wa bukowego łupanego zł. 15 do 15, 1 litr 
nafty ct. 18 do 24. 

— Losy państwowe z r. 1864, Przy 
ciągnieniu z dnia 1 b. m. padła główna 
wygrana 150.000 zł. na s. 2865 nr. 30, 
druga 20.000 zł. na s. 647 nr.3, trzecia 
10.000 zł. na s. 8290 nr. 8; po 5000 zł. 
wygrały: 2583 nr. 24 i s. 8478 nr. 36; 
po 2000 zł. s. 647 nr. 86 i s. 3521 nr. uama 


Pcdzięzowanie. 
Wszystkim, którzy raczyli wziąć u- 
ł w obrzędzie pogrzebowym, jako teź 
tym, którzy nam pisemnie okazali współ- 
czucie w bolesnej utracie naszego kocha- 
nego syna Michała, składamy najszczer- 
sze podziękowanie: Bóg zapłać. 
Jan i Ludwika Wewiórscy. 


Londyn d. 3. grudnia. 

Do kilku ministeryów nadesłano 
pocztą przedmioty podobne do bomb. 
Policya wykryła spiawców, jakiegoś 
mechanika i dekoratora, którzy w 
śledztwie zeznali, że oni to te bomby 
wysłali, ale że były to rzeczy niewin- 
ne, i że chodziło tylko o uzyskanie 
premium, wyznaczonego na najlepszą 


ROZKŁAD POCIĄGÓW 


chewiązcjący od 1. maja 1894. 
(Osas lwowski). 


A 30; po 1000 zł. s. 981 nr. 15, s. 3006 Poci Poci 
š 5 p g oel 
reklamę dla pewnego tyg odnika. nr. 49 i s. 3886 nr. 40. Po 400 zł. wy- Do Lwowa Te a 
Londyn d. 3. giudnia, |grały s. 131 nr. 17 i nr. 47, s. 588 nr,!  przychodząz  ———— 
„Ajeucya Dalziel“ donosi z Czefu:|5, nr. 51 i nr. 89, e. 610 nr. 88, s. 637| krakowa (Berlina, | | 
Tutejsze władze chińskie prosiły kon- f?" 90, _ Sk 647 nr. 10 i nr. 92, s. 981| Wrocławia Wiednia) | 3-08 9:36) 646) 9-38 
l ielski ie dol 2E 20 i ur. 92, s s. 1431 nr. 79, serya | Warszawy . | 6-01] 9:36] 6&| 9% 
| Sejeskiego o "sprowadzenie do|iqgq nr. 90, s974 nr. 43W nr. B4, s. Mueazyny-Eryniey pr. 
e R A = p 1914 ur. 90, s. 2082 nr.1 inr. 19, s. dookcnh a S 
chronili ludność tamtejszą od włóczą- |2583 nr. 9 i nr. 48, s. 2821 nr. 11, s. |Muszyny - Krynicy i i 
cych się band zołdactwa chińskiego. | 2865 nr. 50, s. 2951 nr. 29, s. 3006 nr. znak PE ä . | 9% 
(Zapewnue pragnie rząd chiński tą fin- 4 "98 69 3 409 po 5 Ek r AE MŁ: Tac u Z 
: . : nr. 8. . , . Ę f 1 tylk d 5) do U 2 x 
N aea] punkt T =. zr SU. 3478 4 56, s. 3521 nr. 34, a Le LJ . 
sku „apończyków — byłaby (0| nr, 39, Mr. i nr. s. 8633 nr. 5 i| Stryj | | . 9-10|12:46 
drażliwa sprawa dyplomatyczna). nr. 20, s. 3942 nr. 21 nr. 64. RAA WI Umio. 5 c Z. 
odw Ę 
Pall- Mall- Gazette donosi z Czefu, że dów na dworzec gł. | 2-48 946 6%1| , 
rząd Szanów Zjeda. doprowadził roko- Wiadomości gi DO oe „|ia81 9-21| 5-55 
wania pokojowe między Chinami i Ja- łaGomoŚci giełdowu. ŚRORawy |. Halicz e 813| 103| qu 
ponią do tego, iż pokój zapewne już Lwów, dnia 3. grudnia 1894. ea B Halicz 10Ż a toal * 
wkrótce przyjdzie de skutku. Bezpie- jogę za ertako Kolej gal Karola Ludwika ŚR A | SBB 
=. OAWĘ . od 200 zł. m. k. 21550 do 21850. Kolej Lwow.- | Sokala i 24 521 > 
czeństwo w Pekinio jest już niemal 20- | Czern.-Jasska po 200 zł. z a. 256 50 3 289 60, | Ławocznego, (Pesztu, ŻUR 
pełnie przywrócone. (Wedle doniesień | Bankn hipotecznego po 200 zł. w. a. 440— doj Miszkolca, Serencza, 
waszyngtońskich, ma się rzecz przeci- izy Baoi kredyt. galie, po 200 zł. w. a. Racza, ałyzewąść 
Zizi n, auisfawowa D. Stryj í 
wnie tak, iż nawet poselstwa państw Listy zastawne na 100 E a By. : 167 go, WA i ze 12S 
i i i Boją los. w &) lat. 101- o *80. o 4 ani i $ 
A E a om. a O w 50 lei,| sławia, przes Blog” TIR 
100-— do 10070. Banku krajowego 4!/,0/, los. w = . 
——-|51 lat. 10010 do 100'80. Banku krajowego 40/, 
los. w 57 lat. 96:50 do 9720. Towarz. kredyt. pal. Poci Pociąg 
Dział ekonomiczny a WIRY ALA | Te Lgora posen] osie 
S dw śe J Y kj 96:80 do 97-50. LIRIA los. w 52 lat, —'— ch chodzą EMME 
— bi „ Gali „| _ |Krakowa, (Wiednia 
= Kolej Halicz-Ostrów. Operat roz- aon ae Loa Ay Bakan R opianozj: Wrocławia, Berlina) = 5 R 11:11 T 
dawania robót został wysłauy do Wiednia | inaeyjnego 5% 10170 do ——. Kom bain Warszawy Ay i., | 74 
i wkrótce zostaną rozpisane publicznie oferty | krajowego 5%, w. a. 1I. em. 10200 do "10270. MaN ze ir. 
na roboty na 7 bajtrudniejszych losów z pod j Pożyczka krajowa 6°% w. a. 10550 do ——,| nów lub Rzeszów „|. | 73 
Wysokiego aż do Ostrowa. Roboty przed: 0590 «9 Z al z roku 1891 96-20 | Maszyny-Kryniey prz. F 
wstępne na linii Tarnopol-Kopeczyńce, zosta- | foku 1853 9010 do 96gy, = 100 7 waa R ci S e * 
ły rozpoczęte. Badowa linii podolskiej przy-| Losy: Losy miasta Krakowa 27— do 29— Ra ryniey prz. l 
dzieloną została dyrekegi stanisławowskiej, | Losy miasta Stanisławową 45:— do 49—. |" nezlić j p~ 
Plau rozszerzenia tarnopolskiego dworos Z)- | anaty. Dukat cesarski 685 do 595. Napo | brzegu 5%) , ; 
atal już wysłany do jeneralnej dyrekcyi ko- | zupy" 986 do 9:96. Półimperyał 1015 do00-0) | Podwołoczysk i Bro- 
lei państwowych do zatwierdzenia. raast PAIC STAO do 18 75 100 ai N: A i Rów © 
POST ‘8500 do 1:36-75. i e 
Minister skarbu | monopol wód” |niemieckiob 6090 do 64. """ | gów s dmPdzancw 658 sayosoiim| 
czany. Onegdaj deputacya złożona z i Suczawy 651) . f1051| 331| 11:9% 
kich fabrykantów spirytusu pod przewodni- —— Oege owa cf 651) . 331 A 
ctwem p. S. J. Neumann'a udała się do 4: ma yna pr. aiez | 661) „ A a = 
ministra skarbu dra Piennera i przedłożyła z ryńików towar owych. A RAE „| [p051 „. | 119 
mu memoryał co do zamierzonego monopo- Wi A Nowosielicy, _Bephó- żę 
lu wódezanego. Do deputacyi należeli także Ważni AN 8 tygodniu methu n, S.i Czudynaj 651) . . . . 
pp. Gabryel Boder, z firmy Fauber i Boder |na rynka tutejszym były następujące : padowie? Fa jj g uż 
z Bińnn, Karol Flammerschein z Pragi i najniższe najwyższe W 15 SHT 
H wi Schn „| pszenica na wiosnę 684 — 694 | Sokala : 56 TĄ) . 
ano itrowsky z firmy Schnfrmana i | Ego na Wos 5-88 — 595 | Bełzca D 856 gaj » 
Fitrowski z Briinn. owi i 615 — 619 |Borysławia p. Stryj F16|10-26] « 
P. minister przyjął „deputacyę bardzo kukurudźa maj-czerwiec 1895 63) — 637 U a anka 
przychylnie i wyraził „SIĘ jak następuje : | rzepak na ZU e a Ti Pesztu i Cbyrowa p 
Rząd zakupi surowy Spirytus od wytwór- kj ę” Stryj „|. |616| zas] . 
ców i tym sposobem wszelki pośredni han- On o Bow P Stryj . . 10:26 7% . 
del opadnie. Natomiast, tym istniejącym fir- aa EDOhówa gl 
: U l i ; Chyrowa S . |. hoz ; 
mom, które zechcą zająć się handlem rafi- Przyjechali do Lwowa. Stryja i klag 7 3 „ | 341 - 


nowanego spirytusu, rząd będzie sprzedawał dnia 3. grudnia. 


spirytus, wedle teraz Jeszcze nieoznaczonej Hotel Zora. J, Wiktor z Czudca, T. 
wysokości dodatku do podatku, a przy wię-| Komnacki z Świtarowa, B. hr. Stecki z Na- 
kszych zakupach wą i rabat stosowny.| dycza, M. Zakrzewski z Czothan, M. Becker 
Z fabrykantami jednak wódek i z szynka-|z Złoczowa. wb i 
ś i f A tr. k 
rzami rząd bezwarunkowo nie wejdzie w Hotel Imperial. W. hr. Scipio i B. hr. | państw, a. ANAE 1.8, 
stosunki. Istniejące handle wódek i magazy- | Lasocki z Krakowa, B. Pawłowski z Kiew, f (Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefowych, o- 
ny beda pro jako składy i postawione pod] A. Frieb z Wiednia, D. Eisenstein z Hum- spa" GÓRE pelnych AO ja 
kontrolą rządu. poletz, Ks. Koleński z Rymanowa, 8. Rat |pozon o lnfonnacwe a T E ai 
Następnie oświadczył minister, że nie-| kowski, dr. Rauch i dr. Konkoliak ze Sta- e wy ck w = Ej 
dawno narady co do projektu tego monopo- |nisławowa, M. Dąbska z Ukrainy, A. Klo- 
lu doznały małej przerwy, co jednak było |potowska z Radomia, G. Tonolli z Wene- 


Uwaga. Godziny, podkreślone czarną łinijką, 
oznaczają porę nocną od godziny 6 wieczór do 
godziny 5 minut 59 rano. 


4 


Znakomitym wynalazkiem szczegól- 
niej dla kościołów wilgotnych są 
niezniszczalne 


dtdcye drogi krzyżowej 


emaliowane na cynku, w ramach 
zwykłych, gotyckich lub romań 
skich 
wyrabiane obecnie w Paryżu, prze- 
syła na żądanie chętnie stacyę je- 
dng na okaz i objaśnia o cenie. 
która jest bardzo umiarkowaną 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 


Dra WŁAD. KIELOWSKIEGO 


w Krakowie 


DROBNE OGŁOSZENIA po 1 ct. od wyrazu 


| enome t. zw. H po złr. 7:— za 
120 m 100 o ocyle zwykłe po złr. l'— i 


>% æ 100 sztuk, 
stowski, handel żel 


Kapitulny 1 (naprze 


poleca Piotr Chrza- 
azny we Lwowie, plac 
ciw katedry). 


T 
EŚNICZEG0 kawalera poszukuję. Zgło- 
szenia adresować do Zarządu dóbr w 
Lataczu, poczta Lataoz. 420 
Im ZE 
(TELICE pół krwi Simentalskiej dwu- 
letnie i knur Yorkshire dwuletni im- 
portowany, do zbycia, Zarząd dóbr Strzał- 
ków p. Stryj. 399 
WSZELKIE ANO 
z kliszami lub 


daja do rozmait 


sow „Ima roam“ 
ska 30. aa 


NSE i reklamy wraz 

bez , przyjmuje i po- 

Jch gazet, Ajsncya anon- 

we Lwowie, ulica Sykstu- 
413 

ANTO I DOBRE! Barch 
do noss, 

Antonina Ertel 


K 


oliegi, 
Te 


Bulion 


rzewyborny ż same zobis 
10 zł. kilo yir. 00 ad go 


taki sam bez trufli 


any, eh r 
resztki wełniane, ęczniki 


i sprzedaje! 
, Lwów, Koralniek : ! 


a 8. 


OSZE blaszane na dr 
zety pokojowe, 
nne, własnego 
Lwów, 


zewo i wogle, klo- 
wanny, naczyma kn- 
wyrobu poleca Feliks 
Jagiellońska 18, 


dla chorych 
zł. 7:50 kilo. 
Nr. 2 


E uro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11. 


1.000 


Piecyki żelazne 


© 
_ Ma zimę! |= 
© E 
Kaftaniki, Koszule systemu Jāgera e) 
bardzo mocne i ciepłe, sztuka odj 2 
65 et., 75, 90, 1:10 do najlepszych 


wełnianych po złr. 2 80, poleca 
Maks Miihlfeld, Lwów, Rynek 39. 


Bogate pokłady 
_ gliny cementowej 


ua wielkich przestrzeniach, odkryto o pół- 
tora kilometra od kolei w Królestwie Pol- 
skiem. Glina odpowiednią jest na cegłę, a 
zarazem są obfite pokłady wapna. Poszu- 
kuje się z dużemi kapitałami przedziębior- 
jeów. Bliższe objaśnienia: Lwów, ul. Ujej- 
skiego 12, I. piętro. 


systemu Meidingera i inne re- 
gulacyjne. Piecyki małe od 
złr. 8:—, Kuchnie żelazne od 
złr, 8:—, Przystawki do pie 
ców niklowane, brązowane od 
90 ct, Postumenty z przy- 
borami do pieców w różnych 
cenach. Kubly na węgle 
z szufelką po złr, 140, 1:60 i wyżej 
poleca 
ANTONI HALSKI 
handal wyrobów żelaznych 
we Lwowie, plac Maryneki 1. 9. 


Osobny magazyn mebli żelaznych 
na pierwszem piętrze. 


Dia naszego en-yros interesu 
tłuszczów i olejów 


posznkujemy natychmiast 6244 


dzielnego agenta dla Lwowa. 


Johann Schlirr © Comp., Wiedeń , II. 
Castellezgasse 11. 


Ko CHCE MIEĆ dobrze chodzący ze- 
1 garek lub zagar, proszę się uduć do 
Józefa Komorowskiego, zegarmistrza we 
Lwowie, ul. Akademicka 5. 
ÍM) 
N"»EBATY, ANONSE do wszystkich 
dzienników przyjmuje i ekspodyuje Ceutr 


Wydział Towarzystwa 
muzycznego w Krakowie 
ogłasza 


KONKURS 


na posadę mauczyciela śpie- 
wu solowego w Konserwa- 
toryum tegoż Towarzystwa od 
dnia 1 września 1895 z płacą 
roczną 900 zł. a. w. i obowiąz- 
kiem udzielania nauki śpiewu 
solowego po 12 godzin tygo- 
dniowo, tudzież czynnego udzia- 
łu w produkcyach Towarzy- 
stwa. 

Ubiegająacy się o powyższą 
posadę winni przedstawić cu- 
riculum vitae, wykazać świade- 
„twami uzdolnienia swe szcze- 
gólne do udzielania nauki śpie- 


= 

praky korzenne i mączne sprzedaje 
najtaniej Albin Solecki, ulica Wałowa 

1. 11 we Lwowie. 417 


M ILHELMINA PENTHERÓWNA ob 
U jęła we Lwowie zastępstwo tirmy 
„Helena Fritsche“ z Białej, na imitacje 
prawdziwych dywanów smyrneńskich 
i przyjmuje zamówienia na gotowe, jakoteż 
| na zaczęte dywany, poduszki i pasy, co 
dziennie od godz. 2 do 5 po południu, prey 


ulicy Sobieskiego 1. 9, LI p, 4v9 


tutek nieklejonych z doskonałej 
francuskiej bibułki po złr. 1 } 
wyżej, poleca fabryka F. Niżałowski Lwów. 
Przy odbiorze 5,010 sztuk, poczta franco. 
2 UMEBLOWANE POKOJE na czas 

dłuższy, o ile możliwe z enłem utrzy- 


maniem dla dwu osób, poszukuję. Zgłosze- 
nia adresować : Redakcya „Gazety Narodo- 


wej“ Lwów. 404 
Zane» FROTERSKI Bednarskiego, 

ulica Czarneckiego 12, przyjmuje za- 
mówienia na zaprawianie podłóg tak na 
miejscu jak i na prowineyi, 


2 wybor 


ny zł, 5:50. Wyrobu Kazimiery Matczyń- 


skiej, sprzedaje Zarząd Dw 


Brzeżany, oru Roz! Wiadomość ustna u właściciela w Ko- 
"e omyi. 
YTY 
Edd ddd Hota doda doo dode ddt sta dodac toto ha 


* 
3 


, RE "torki 1 sobot 
wej. Sprzedaję kupującym naftę oalemi 


dody doch ha ha datech ck och ch ch hh h 


właścicieł składów nafty niezapalnej 


IFOAE TEE 


PO znacznie zniżonej oenie. 
Cenników dostarczam na żądanie, 


PIOTR MIACZYŃSKI 


AAAA RDCZORARORRORZACLAŁZORCZAH 


wu solowego i znajomość ję- 
zyka polskiego i zechcą po- 
parte dokumentami podanie 
wnieść do kancelaryi Towarz. 
muzycznego w Krakowie (plac 
Szczepański 1.8) najdalej do 
końca stycznia 1595 r. 
Kandydatom, którzy będa 


= 


PTEKA w Ropezycacb do sprzedania. 


i 


b = w stanie wykazać także uzdol- 
© R. p : 

gwarantując za jej naji zpieczeństwa nienie do zakładu bistoryi mu- 
Ba prowineję wd najlopez jakość i ustawą przepisaną niezapalność, wyszłam $ |zyki, Wydzia4 może powierzyć 


beczkami zawartości okoła 180 tów È takze naukę tego przedmiotu 
w dwóch godzinach tygodnio- 
wych za wynagrodzeniem ro- 
ceznem 360 zł. w. a. 6241 


BEE. "a EST 
iz 4 


we Lwowie, Sykstuska 47. 


DBFPPYY YNA ppp ppp ppp 


Dla Panów. 


Wynalazek o i 

o ik, wył. ap iD przeciw 
medalem w Paryżu 
du France Paris, 


Głów 


18 
usuwa osłabieni 


ny skład; Med. 


Budapeszt, Trommelgasse 52. 


B 


roszury gratis i franco. 5968 
TU SROWERNPNE. „Łoo-e, an Rudolf Mosse. Wien. 


COWNIA pod 


ml 
BĘ” 


PRA 


należąca do 


i ierwg 
się także za a ia zł 


mówienia z prowine5i 
ze damskie 


zamówienia na kanelue 


E 


| Filia w 


rzędnych do 


ektro-metaliczna płyta, odznaczona złotym 
89 i dyplomowana "rzez Societó Módicin 


słowy ; wystarczy samo nos 


mów. — Za 10 złr. wyucza się krojn frn 


MILIA SOKOŁOWSKA, L 


Kołomyi, Rynek, od lat 14 znana Szan. Publiczności 


bi 


m y aa, BE W 
ET EII | 
na puliczochy i skarpetki, 1 deka 
po 5, 7, 10 ct, poleca w najwię- 

kszym wyborze 6110 
Handel towarów drobiazgowych 
ANTONIEGO ENDERSA 


Lwów. Rynek |. 26. 


osłabieniu Dr. med. Borsodi 


e. Przyrząd bardzo przemy- 


zenie go na ciele. 


Dr. BORSODI 


200 zir. 


pewnego miesięcznego dochodu bez ryzy- 
ka i kapitału ofiarujemy każdemu za sprze- 


| 


daż logów dozwolonych ustawą. Oferty pod 
6143 


godłem POLONIA 


dnych, przyjmuje wszelkie zamówienia na ubiory dams ie francuskie i angielskie. Przyjmuje 


na wyprawy i wykonuje punktualnie po wena:: umiarkowanyeh, również przyjmują 
| dziecinne na każdy sezon. Wszelkie dodatki i materye sprowadzam z pierwszo- 
neusklego w 12 lekcyach. — Z poważaniem 


wów, Rynek l. 29, I. piętro. 


z rzetelnej pracy, pozostaje i nadal jak dotychczas pod 
6209 


mojem kierownictwem. 


zł. 
600 halak włóczkowych 250, —*4 zł. 
ssłek himalaja lepszy z stunek 


szlaf| 
sady właśna we wiotkie Ja 


taknie wę wielkiej 


Rzczęgół i ciszą ortoy codziennie 


ranek, kap i dy 


Wszelkie z p 


Zarząd magaz 
INE 


rama. zaa... zer 


zeta dom założony w roku 1850 Francya Cognac Francya 


Otwarty 


to naszych Szanownych odbiorców we Lwowie i na prowincji 


250, —3 alowych i sukiennych bluzek na jesień i zimę 


Konfekcya cia dzieci. 


Szczególne nowości: 


y I negliże. 


1a sprzedaż ckazyjna w oddziale 


rowineyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i jak najrychlej, 


contier & Comp. L 


DIETETERRODE LA E EEPE REN 


list 


Niżej PEN , 
a oone towary sprzedajemy po zadziwiająco niskich cenach jak długo zapas starczy: 
100 i Ea mufów dla pań i dzieci 1:20, 150, —2 | kap na łóżka i 1 na stół, tkanych mie drukowanych, 
0 ez 1 Pm wszystkie 3 sztuki razem 5 złr. 
ZAK — pe ih dla pań i dzieci po 120, 1-80, | 200 ANA „Bourett“ tkanych, składających się z 2 kap 
1009 fianel TR na łóżka, 1 na stół, wszystkie 3 sztuki razem 6—, 


8—, 9-— i wyżej. 


3000 sztuk portjer w różnych barwach po 95, 1-20, 150, 2 

5 i wyżej. À 

—'15, 225, do —4 | 900 par firanek koronkowych zawsze składających się z 2 
części 1°25, 1:50, %— i wyżej. 


4000 uajmodnie; 300 kołder z wełalanego atłnsu we wszystkich barwach po 
1 niejszych sukien. + jesień i zimę 1:80, 2:50. *50, 6-50. 
za mr; śą płaszczyków 1 SW i zimę od 4 złr. | *09 DAA A R eodróžnyoh (Jägera) 2 metry dłu: 
00 nbrań dla e ii a | 1000 kaoów fianelewych w najle oe 
Po 180, = wj ge w szystkich wielkościach włalkie po R ci x najlepszym gatunku, ry 


500 dywaników pod i nad łóżka po 150 i 2—, strzyżone 


po 456, 3*— i wyże 
wstążki, „1 wyżej. | 1 ? 
rękawiozki "glo, perm) kapelusze damskie í dzieolane, E gury po A + Sa Pom; M kmaiy o 
ponczochy, parasola d żal wełniane | jedwahne, chustki, | go dywanów salonowych | kośolelnych s b 3.06 
o deszczu, blnze jedwabne I wełniane, try długich, strzyżon p Ar, 


ych 22 złr. 
200 dywanów do pokojów jadalnych 2550, 3 metry wielkich 
do 6 złr. J 


300 dywanów pół-salanowych 6-25, T— i 

1000 tok ohodników 8—10 metrów złr. EW; wyżej. 

400 prawdziwych, długich chińskich skór kozich , natural- 
nych 5'50. Skórki Angora 2— i 2'50 , 


i uznpełniają się 


wanów. 


5000 k Y Ear TEA A O 

4000 kap na tagi, Po T5, 120, 1:90, 250. aa O tycy- 

800 garuiturów „Louvre: na D 3—, 350, 4—, Dywany oaloaowe we wszystkich rozmiarach po 51, metra 
a, składających się z dwóch dł.; Potjery I firanki koronkowe aż do najlopszych sort. 


Z najgłębszym szacunkiem 


5563 flakon ct. 40 — franco et. 65, 
nu au Louvre we Lwowie, plac Kapitulny 3. 
AA KAZIA da CIJA | 
950 spadkobiercy 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, 


OZON ZA ZY ZZ Z Z ZE ZE Z 


. Proux & G. Kondratowicz 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 4. Grudnia 1894. Nr. 308. 


ANTONI ENDERS 
Lwów, Rynek 26 


poleoa w największym wyborze 


COGNAC 


e Vin Chanpa -Sa 


wybornej jakości , aromatyczny 
wzmacniający żołądek, rozsyłam 


pocztą na próbę 


1 baryłkę 4-litrową . .  . złr. T59 
1 koszyk z 3 flasz. wo *, litry „ 480 
za gotówkę po nadesłani towaru (dla 
nieznajomych za pobraniem) franco do 
wszystkich miejscowości Austro - Wẹ- 

rzech rozsyła 6121 


B. Baseggio 


Capoditstria. 


przybory do robienia sztucznych kwiatów 


papiery, środki, iiście, trawki itp. 


jak najtaniej, 6171 


SES SANS RIVAL! -S8 


Magasin Gorset de Paris 
Lwów, plac Halicki 1. 15 


(w gmachu Banku hipotecznego) 
poleca prawdziwe paryskie 


GORSETY DAMSKIE 


prawdziwe fiszbinowe najnowszego kroju 
różnokolorowe, jako to: szare, białe, czarne, 
crême, drap, niebieskie, bordeanx i 10żowe. 


Skład kawy i herbaty 
ARTURA KOŚCIGKIEGO 


d gedłem „Syrjusz* 
we Lwowie 

ulica Ossolińskich 1. 11, 

Filia vl. Trzeciego Maja 1. 2 


Gorset balowy z przedniej białej 
z rogiem, w 


satyny. 

ysoko lub nisko sznurowany, 

po złr. 2750, 3, 3:50 

Gorset z przedniego białego drelichu, z ro-| D O 
giem , po złu. 8:50, 4, 5, 6. 

Gorset z najlepszego czarnego klotu, z pode 
i: gradlową z rogiem, po złr. 3, 4 

TS: 


Gorset z podwójnej materyl ażurowej, wy- poleca 5268 
er | - ada NAJPRZEDNIEJSZĄ 


Gorset wysoko sznurowany, z drelichu, 
forma gorsowa, krój eleganaki po złr. 
350, 4, 5. 

Gorset z jedwabnego atłasu, bardzo wy- 
kwintny, z koronkami i szerokiewi je- 
dwabnemi taśmami po złr. 10, 12, 15. 

Gorset dla dam lepszej tuszy, z drelichu 
szarego z gurtem elastycznym, z rogiem, 
po złr. 6 7, 8. 

Sznurowka dla osób w poważnym stanie 
będących , ezyli sznurówka dla młodych 
dam karmiących, nejlepszy fason, do z3- 
pinania z przodu oraz do ścieśniania lub 
rozszerzania, albo też wstawką elastyczną 
z najlepszej satyny lub drelichu, po zły, 1 zdr, 80 et. do 5— zł. 
6, 7, 8 9, 10. Wina lecznicze: Malaga, Madeira, Sherry i 


Sznnrówki dla dziewcząt każdego wiekv,|Laerina Uhristi butelka od zł. 180 do 2 50. 
L | | 


do trzymania się proso, z szelkami; w 
najlepsza i najtrwalsza 


najlepszym gatunku, satynowe, Z rogiem 
po złr. 2:50, 3, 350, — a la Sirene O, p. 

emalia do podłće 
wysycha w 15 minutach 


po złr. 3:50, 450, 5, 650. 
wynalazcy SCAINKEGO W ieii 


Nouveautes Gorset Stefanie po złr. 350 
jedyny skład dla Galieyi u 


D. T. Kincklera Syna 


Gorset Kirass 35—38—40 ctm. długi, 
we Lwowie. 


francuski nieiany drelich po złr. 3, 3'50, 
BAG" Wszelkie inne wyroby są na- 


4, 5, 7. 
Gorset Pancer 34—36 ctm. długi, fran- 

śladownictwem i nie są godne u- 
wagi. 


tuski niciany drelich po zł. 2 50, 3, 4, 5. 
ANTONI ENDERS 


Wszystkie części różnej objętości są na składzie. 
we Lwowie, Rynek 1. 26 


Wszelkie zamówienia wykonuje się na mlarę. 
poleca po najniższych cenach wszelkie 


Stare gorsety przyjmują się do naprawy. 
towary drobiazgowe damskie, 


hafty zaczęte 616 
i wszelkie gatunki włóczek i jedwabi, 
nry 


a 2) aga 
EZ. -43. NAJ "I 
która obecnie potaniała o 10 ct. 
14 kilo 95 et. 


Najlepsze 


HERBATY 


rosyjskie, chińskie i sławne Liptona angiel- 
skie '/, kilo złr. 1 do Ż złr. 


Koniak ©3% serum, butelka 


C. k. uprz. 


Tainerya Spirytus 


fabryka rumu, likierów i octu 
J. A. BACZEWSEIEGO 


c. k, nadw. dostamey 
we Lwowie 


poleca 


do wybijania wózków, 
Ceraty na stoły i meble, 
Uhodniki 
kokosowe, gronowe, ceratowe, wel- 
niane i jutowe, 


Pezędściół i ceratowe, kukssowe 


przed umywalnią, 
Maty japońskie, 
FROSOÓŻIAI 


kokosowe, łyczkowe, gumowe, 
słomiane i żelazne, 


Szczotki do wycierania nóg 


poleca 


Alojzy Hübner 


Lwów, Rynck 38. 


Pi | 
lasty! 
Znakomity gatunek kartofii pro 
dukcyi Dołkowskiego, bardzo plen- 
ny i zawierający od 23 do 255°% 
skrobi, sprzedaje folwark Twierdz: 
po złr. 280 z workiem loco stacya 
Mościska w jesiani, lub złr. 3'20 
na wiosnę. Zgłoszenia przyjmuje 
Zarząd dóbr Twierdza p. Chorośni- 
ca, dokąd zapas starczy. 6067 


6236 


Spirytus Bongout naj-zyściejszy na na- 
lewki. 

Rumy aromatyczne z Jamejki, Kuby itp. 

Wódki polskie mocne , niesłodzone. 

Najlepsze rozolisy, likiery i nalewki. 

Prawdziwą żytniówkę dublańską, bez 
cukru i anyżu 

Starkę 20-letni} 

Arak de Goa. 

Wódki gorżkie zdrowotne. 

Koniakl oryginalne francuskie. 

Śliwowicę syrmską starą. 

Alasz rosyjski. 

Wódki tanie do zwykłego użytku. 

Ocet kuchenny, spirytusowy, winny i 
estragonowy, 

Spirytus denaturowany do paleniw. 

Wyroby speoyalne — Rumy krajowe. 

Okowitę anyżową itp. 


Pocztą 2 flaszki = 5 klg. 


| 


Masa woskowa 
Masa francuska, 
Lakier bursztynowy 


w najlepszych gatunkach i nejta- 
niej w składzie firmy handlowej 


WOLF CZCPP 


we Lwowie, Żólkiewska I. 2. 


„ZUM GOLDENEN J | LE 
REICHSAPFEL: © 


Pigułki krew przeczyszczające 


nione są od wielu lat i mało znajdzie się domów, gdzieby tego a. domowego brakowało. Zalecany przez lekarzy środek w chorobach powstałych z niestrawności. 
Cena: 1 pudełko o 15 pigułkach 21 et. Rulon z 6 pudełeczek 1 zł. 5 ct., za zaliczką złr. 1'10 bez opłaty porta. 
Za poprzedniem nadesłaniem gotówki ceny wraz z opłatną przesyłką: Rnlonik złr. 125, 2 ruloniki złr. 2'30, 3 ruloniki zł. 3:35, 4 ru- 
lony zł. 4'40, 5 rul. zł 5-20, 10 rulonów zł. 9'20. (Mniej jak jeden rulon nie wysyłamy.) 


Jpraszamy wyraźnie żądać: „J. Pserhofera przeczyszczających pigułek“, 


i pilnie uważać, aby zarówno na wieczku, jakoteż na sposobie użycia 


Balsam przeciw odmroż: nin 
J. Pserhofera 1 tygielek ct, 40 — franco et. 65. 


SOK Z BABKI faszeczka 50 ct. 


Amerykańska MAŚĆ GOŚĆCOWA 
tygielek złr. 1-29. 


Proszek przeciw pocenia się nóg 
cena pudełka ct, 50, franco ot, 75. 


Balsam przeciwko wolom | uniwersalny 


RHOFERA 


Esencya życia (Krople pragskie) 
1 flaszeczka ct. 22. 


Cudowny Balsam Angielski 


Proszek Flakierski przeciw kaszlom 
1 pudełeczko ct. 35 — franco ct. 60. 


tygielek et. 50 franco et, 75. 


Wiener Niederlage 


der 


Deuts chen-Wasserwerks- Gesellschaft 


in Höchst a./M. 


Cenniki i katalogi speoyalne 


gratis i franco. 


Leonard soleeceki 
Lv{woów, ulica Batorego I 2 


poleca C WU EZ NEEE tylko z najlepszych fabryk: 


1 kl. w głowie . 31 et. 1 kl. cukru częściowo 32 ot. 
1 kl. w kostkach 33 ct. lkl. „ w mączce 33 ct. 


Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, że otrzymałem już 
świeży transport 


bardzo pięknych towarów świątecznych, 


jak: migdały, rodzynki sułtańskie, eleme duże i koryntki drobne czarne, daktyle de- 
serowa i do ciast, figi wiankowe i sułtańskie, orzechy tureckie i włoskie, całe i łn- 
szczone, prześliezną cykatę, arancini bardzo piękną, wanilię. Biklingi, szproty i moskale, 
Wina tylko naturalna węgierskie, austryackie i reńskie, wóski i rozolisy x fa- 
bryk krejowych i zagranicznych, Rum bremski. Koniak francuski i węgierski. 

W tych dniach wyjdzie z druku cennik, który rozeszlę z dziennikami miejsco- 
wemi i z „Przeglądem“ na prowincyę. Jeżeliby kto nie otrzymał tą droga mego cen- 
nikt, to proszę zażądać a odwrotnie cdeszlę franco 

Zapewniam, że sprowadzam tylko towary najlepsze i takowe sprzedaję po ce- 
nach możliwze niskiel. Dziąkując za dotychczasowe względy Szanownaj P. T, Publi- 
czności, polesam się 1 nutnl łaskawym rozkazom. 


Z pełnym szacunkiem 


Leonard Solecki. 
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ZO0000 O000000000000000000 


Q 
O | v | l | L O 
9 Padarki na św. Mikołaja! 
8 Książeczki do nabożeństwa 
w cenie od 20 ct. do 3 złr, 

Medaliki, obrazki, różańce, witrażyki , pamiętniki, 

albumy, papiery listowe w pięknych kasetkach itd. 
6'27 

Q 
QO 
O00000000000G00000000000 
DARDA R E D Da a T aD D a a 
EE T CUKIERKI 


Wincenty Kuczabiński 


we Lwowie, ulica Karola Ludwika 3 


O 


poleca 
DYSMENORRHOEA, ZOŁZY, etc. % l k C A R DA 


PIGUEKI 
Newraleie mięśniowe, ból zębów, 


z jodkiem żelaza niezmiennym wral: 
ból: żolydka, gościec, ete., etc. 


b L AR Hit DA Fiakon rostworu.... 5 » 
— eme 


1/2-flakon rostworu. 2 75 
flakonu 100 pigułek... 4 » 


Flakon cukierków... 3 >» 
t/2 flakonu50 pigułek 2 25 ERAT saa R PEACE Pasa ry 
flakonu syropu , PRZECIW BOLOM 
d SPRZEDAŻ HURTOWA: BLANCAB®D & C, 40, rue Bonaparte, PARYŻ. 
DO AA A 44 TW W EEG W WF W EWG 


JAN IHNATOWICZ 


poleca 
najprzedniejsze perfamy i wody toaletowe, 


odszczególnione 10 medalami zasługi i Zma dyplomami uznania, 
mianowicie: 
: jaśminową, folkową, różauą, rezedową, konwaliow 
Perfumy E Ylang-Ylang, Opoponsx, Jockey Club, E Ese 
Bouquet, piźmową, Millefleura, itp, Fiakoniki po 25, 40, 75 ot. 1 str. 1.50 itd. 


Perfumy królowej Marysieńki wyśmienite. Flakon 2 str. 
Woda Iwowska, powszechnie uznana i poszukiwana dla awe- 


9 go przyjemnego, orzeźwiającego i długo- 
trwałego sapachn, do skrapiania sukien, chustek i rozpylania w salonie. — 
Flakonik mniejszy 80 ot., większy 1 xłr. 50 ot. 


p odznacza się nadzwyczaj prz 
Woda warszawska kwiatowym aoea. Fiskoci 
azy 95 ot., większy 1 złr. BO ot. 

odwójna i woda lewand -am- 
Woda lewandowa rada, są powszechnia MAMARIA YOg- 
lania w salonach dla swojego przyjemnego zapachu. 

lakon 50, 70, 90 ot., złr. 1.20. 
Flakoniki po 


Wody kolońskie przednie i najprzedniejsze, ap 


ot. 15, 20,25, 40, 50, 80, 1 x 
Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych ul. Koperni- 
ka 1. 3, i ulica Halicka róg Boimów., W KRAKOWIE: Sukien- 
nice l. 20; w CZERNIOWCACH : Rynek 1. 2; 


CENA 


CENA 


emnym 
mniej- 


l. Singerstrasse 15 
w Wiedniu 


zwane dawniej „Uniwersalnemi pigulkami*, zasługują zupełnie na tę nazwę, bo 
rzeczywiście okazały się skutecznemi we wielu chorobach. Pigułki te rozpowszech- 


Pr. 
irii 


kr 2 


Uniwersalp 


SÓL PRZECZYSZEZAJĄCA 
W. Bullricha, w*kótny środek 
przeciw złe” s trawieniu 
paFi, zir, 1. 


Oprócz wyżeł » „mienionych przedcuw są je- 
szcze na ak dzie wszędikie w austrjackich 


znajdowało się nazwisko J. Pserhofer, i to w czerwonym 


flaszka et. 50. 


Pomada chinowo-taninowa I. Pserhofera | Śotojągy cesano Pralowe i zagranierne 
najlepszy środek na włosy 1 doza złr. 2. |zie bra! je na składzie na żądanie pun- 


ktualnie i jak najtaniej będa sprowadzone. 
Rozsyłka pocztą po otrzymaniu kwoty 
przekazem pocztowym lub za zaliczką. 


plaster profesora Stendel 


Za poprzedniem nadesłaniem należytości (najlepiej przekazem pocztowym) porto jest tańsze niż przy posyłkach za zaliczką. 


w własnym pawilonie „Butelka“. Jedyna polska 


Karol Bałłaban, Józef Brzezina, St. Lachowicz, 


Prawdziwy koniak fiancuski wypróbowany 1 nagrodzony medalem Złotym na wyst 
kuracyjnych koniaków i takowy poleca Szan. Publiczności. We Lwowie spr 


stałe zapasy koniaku wyztawowego zakupili i mają na składzie pp.: 5. Stac 
oraz wszystkie renomowane handle pa prowincyi. August Charzewski 


awie lwowskiej, reprezentowany 
posiada wielkie zapasy starych 
Karol Bayer, Jan Bodnar, 
ucker, Leonard Solecki. Pozo- 
hiewicz plac Maryacki i Wewiórski aptekarz 
jeneralny Zastępca z siedzibą w Krakowie, 


firma we Francyi w samym (ognacu, 
zedają ppe 


St. Markiewicz, Henryk Mayer, Z. 


i II Ml noc 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki, 


